
Nr. 132. (Wydanie popołudniowe). We Lwowie piątek dnia 26 kwietnia 1901 r. Rok miY.
Prenumerata w y n o s i:

w e  L w o w i e :
miesięcznie 2 korony  — za dwurazową dostawę do .łomu 

dopłaca się 60 halerzy ;
n a  p r o w i n c j i :

z jednorazową przesyłką : 
rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 , 50 „
miesięcznie 2 „ 50 „

z dwurazową przesyłką :
rocznie . .
kwartalnie . 
miesięcznie

36 K 
9 , 
3 ,

li

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 len. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakąja nic zwraca.

A d r e s : , .Dziennik Polski“ — Lwów, plac Marjackl I. 7
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

O g ł o s z e n i a
Z a  jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne po 1 '/j hal. 
Doniesienia o Ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 

munikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie : 

poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 10 halerzy

Skoncentrowani w Kole polskiem.
L w ó w  25 kw ietn ia.

W y b ó r członków  kom isji p a r la m e n ta rn e j 
Kola polskiego, daje  w iedeńsk iem u k o resp o n ­
dentow i' Czasu  a s u m p t do ru/.m aitych uw ag  o 
sto su n k ach  w ew nętrznych  w Kole polskiem . Z u ­
pełn ie słusznie zapy tu je  to  p ism o, jak  w y tlu - 
czyć sobie ten  tak t, że w  trzeciem  g łosow an iu , 
gdy byl w ybór ściślejszy m iędzy p. A b ra h a m o - 
wiezem a p. R om anow iczem , p. A braham ow icz 
o trzym ał p ew n ą ilość głosów , k tó re  ubyły  p. R o - 
m anaw iczow i.

Znaczy to , że byli pew nie posłow ie, k tórzy 
początkow o głosow ali na p. R om anow icza, lecz 
w chw ili, gdy s ta n ą ł w ybór tylko m iędzy nim i 
dw om a, oddali sw e głosy p. A braham ow iczow i. 
W  istocie też, jak  słychać, p . A braham ow icz 
został w y b ran y  w części g łosam i s tro n n ic tw a  
lew icy se jm ow ej, podczas, gdy n iek tórzy  człon­
kow ie p a rtji podolskiej głosow ali na p. R o m a ­
now icza.

D ziw na to  koalicja, a je d n ak  istn ieje . Jest 
to  jed en  dow ód  w ięcej, jak  w niezw ykły sposób  
p o w s ta ją  obecn ie  w iększości w Kole. M ają one 
sw e źródło we w szystkiem  innem  raczej, aniżeli 
we w spólności zasad, a ch a ra k te r  ich zbliżony 
bardz ie j do jak iegoś syndyka tu , w  k tó rym  człon­
kow ie p o ręczają  sobie w zajem nie urzeczyw istn ie­
nie pew nych  żąd ań , aniżeli do zorganizow anego 
s tro n n ic tw a  policznego. Inaczej chyba n ie p o ­
do b n a  w ytłum aczyć sobie, co łączy sk rajnych  
dem okra tów , k o n se rw aty stó w , an tise m itó w  itd. 
w je d n ą  g losu jącą  razem  całość.

K an d y d a tu ra  p . R om anow icza u pad ła  — 
pisze Czas — m im o syndyka tu , bo kiedy o s ta ­
tecznie sp ra w a  stanęła lak , że a lbo  A b ra h a m o ­
wicz a lbo  R om anow icz, n ie jeden  m usiał się za­
w ahać , a zaw ahali się szczególnie s ta rs i człon­
kow ie Kola, k tórzy zn a ją  zasługi p. A b ra h am o - 
wicza, o p. R om anow iczu  zaś w iedzą, że za 
w stąp ien iem  do K oła polskiego ośw iadczył się 
dopiero  w tedy  kiedy, ob jechaw szy  k raj, p rze ­
konał się, że w yborcy  „nie dojrzeli" jeszcze do 
politycznej an a rch ji.

Cel k o ncen trac ji dem okra tycznej w Kole pol­
skiem  ja sn y . Jeśli dam okraci m uszą ju ż  należeć 
do Koła, to  chcą p rzyna jm n ie j, żeby to Koło 
było w opozycji, bo jedyn ie  w  opozycji w idzą 
sw o ją  rac ję  by tu . Nie idzie o to , czy, rzeczow o 
biorąc , opozycja je s t u sp raw ied liw ioną  lub  nie 
i ja k  w y jdą  n a  n ie j in te resy  k ra jo w e ; bo o p o ­
zycja, jako  ta k a  starczyć m a za p ro g ram  i w y­
wołać zadow olen ie w yborców . R ozum ie się, że 
n a  w iecach i zeb ran iach  m a poseł d em o k ra­
tyczny lepsze stanow isko , jeśli pow ołać się m o­
że n a  to , że s tro n n ic tw o  jego je s t w opozycji; 
k ra j nic w praw dzie  nie zyska, ale za to  ro zm a­
ite  „ h a ń b a"  w iecow ników  nosić b ęd ą  in n y  ad res  
i sk ieru ją  się przeciw ko rządow i, a  n ie  p rze­
ciw stro n n ic tw u . Ze s tanow iska m a n d a tu  je s t 
to , rozum ie się, o w iele w ygodniej, a  jeśli cała 
ciągłość i cały system  polityki polskiej w A ustrji, 
n iem n ie j ja k  in te resa  k ra ju  n a  tem  ucierpi j, 
ner er m ind  — niech żyje p o p u la rn o ś ć !

A żeby Kolo polskie pop ch n ąć  do opozycji, 
w y b ra n o  drogę w cale ła tw ą . O to grom adzi się 
p o s tu la t n a  postu lacie , budzi się ap e ty ty , k tó ­
rych  zaspokoić n ie  m ożna i popycha m łodszych 
posłów  do w ysuw an ia  coraz to  now ych żądań . 
Jeśli się w  ten  sposób  otoczy Koło niem ożli­
w ym  do przebycia w ałem  p ostu la tów , opozycja 
n asu n ie  się sa m a  z siebie. P ian  je s t je d n ak  
n ad to  p rzejrzysty  i m oże  się nie udać tem  b a r ­
dziej, że konserw atyw n i członkow ie syndykatu  
o sta teczn ie  og lądać się m uszą n a  sw oich w y­
borców , k tó rym  ta  zab aw a przykrzyć się już  
zaczyna. Ale raz w zniesiony w ał n ie ła tw o  się 
da  u sunąć i Koło polskie w każdym  razie znaj 
dzie się w a rc y tru d n e m  położeniu;

P. Delcasse w Petersburgu.
L w ó w  25 kw ietn ia .

N a politycznej szachow nicy  europejsk ie j 
odbyw a się od  pew nego czasu ruch  figur, k tó re  
zazw yczaj pow ażną o d g ryw ają  rolę w grze dy ­
p lom atycznej. P o  wizycie księcia G enui w T u -  
lonie i ta jem niczej wycieczce kanclerza n iem ie­
ckiego do W łoch , m ieliśm y gościnę niem ieckiego 
nas tępcy  tro n u  w  W iedn iu , a obecn ie  jesteśm y  
św iadkam i podróży  francusk iego  m in is tra  sp raw  
zagran icznych  do P e te rsb u rg a . Źe w szystkie te  
zjazdy, n as tęp u jące  bezpośredn io  je d n e  po d ru ­
gich, w skazu ją  n a  jak iś ru ch  w  dy p lo m acji 
eu ropejsk ie j, to  oczyw iście zaprzeczyć się nie 
da, jakkolw iek  p rzesadą  byłoby przypuszczać, 
iż w s to sunkach  m iędzynarodow ych sp o w o d u ją  — 
p rzyna jm n ie j co do najbliższej przyszłości — 
jakiekolw iek w ażniejsze zm iany  i w ypadki. 
W  chw ili, kiedy każde z w iększych m ocarstw , 
zaję te  w łasnym i k łopo tam i w ew nętrznym i, a w szy­
stk ie razem  sk ręp o w an e w spó lną ak c ją  na d a ­
lekim  W schodzie, — niespodzianek  w  E urop ie  
obaw iać się nie p o trzeb a . Zgniły pokój dzisiej­
szy je s t jeszcze zapew nionym , a zjazdy i kon ­
ferencje, wyżej w spom niane , dow odzą tylko, że 
sz tuczną budow ę jego trzeba coraz częściej p o ­
praw iać , w zm acniać i ła tać .

T o  też i p e te rsb u rsk a  podróż p. D elcassego 
d a je  się oceniać jed y n ie  z takiego stanow iska. 
N ie s tanow i on a  w ybitnego  zdarzen ia  po lity ­
cznego i w dziedzinie polityki m iędzynarodow ej, 
n ie  będzie m ia ła , w edle wszelkiego p ra w d o p o ­
dob ieństw a, n as tęp s tw  donioślejszych. N ajw ięcej 
m oże tra fn y m  je s t dom ysł, w ypow iedziany  przez 
jed n o  z pism  wiede ńskich, że w P e te rsb u rg u  
chciano  okazać, iż rząd rosy jsk i n a w e t do o b e ­
cnego g ab in e tu  francusk iego  nie żywi n ieufności, 
a p rzy n a jm n ie j, że j u ż  je j n ie  żywi. N ad  N e­
w ą p ra g n ą  w idocznie zapom nieć tem u g ab in e­
tow i n ie jedno , oczyw iście, o ile F ra n c ja  okaże 
się naw zajem  sk łonną do usług, jak ich  od niej 
żądać się będzie. P rzedew szystk iem  zaś będą to 
usługi n a tu ry  finansow ej, w iadom o bow iem , że 
R osja  znow u szuka pieniędzy.

P oza tem  hr. L am b sd o rff m oże żywić p e­
w ne nadzie je  zapew nien ia  sob ie  ze s trony  F ra n ­
cji czynm ejszego je j w spó łdz ia łan ia  w  C hinach , 
aniżeli to  m iało  m iejsce do te j po ry . Nie uszło 
bow iem  pow szechnej uw agi, iż n a  dalekim  
W schodzie w e w szystkich dyplom atycznych  
przedsięw zięciach, zaledw ie m ożna było p rzy ­
puszczać jakąkolw iek  łączność F ra n c ji i R osji; 
a w sp raw ie  m andżu rsk ie j rząd  francusk i zajął 
był n a w e t w prost n iechę tne R osji stanow isko , 
o d m aw ia jąc  sw ego p o p a rc ia  o dnośnem u  t r a k ta ­
tow i z C h inam i. I ze sw ego s tan o w isk a  rząd  
francusk i m iał słuszne pow ody ku t e m u ; w 
P e te rsb u rg u  bow iem  nigdy n ie  okazyw ano  g a­
b ine tow i p . W aldeck -R ousseau  tej p rzychylno­
ści, jak ie j m iał p raw o  oczekiw ać od sp rzym ie­
rzeńca. R ząd  carsk i zdaw ał się n aw e t to lerow ać 
w sw ej p rasie  głoszoną op in ję , iż R o sja  nie 
chce m ieć nic w spólnego z gab in e tem , w k tó ­
rym  zas iad a ją  tacy  p an o w ie : W aldeck -R ousseau , 
A n d re  lub  M illerand ; pozw alano  dziennikom  a-  
tak o w ać zarządzen ia  gab ine tu  francuskiego, w 
sposób  bardzo  gw ałtow ny  i nie reagow ano  
zgoła na głośny arty k u ł Nowego W rem ieni, w y ­
m ierzony  przeciw  francusk iem u m in istrow i w oj­
ny, a k tórego  to a rty k u łu  au to rs tw o  p rzyp isy ­
w ano  ogólnie sek re tarzow i rosy jsk ie j am b asa d y  
w P aryżu , p. Sw ieczinow i.

Gaulois , n a  te j zapew ne podstaw ie , w ypo 
w iada p rzekonan ie , że p. D elcasse będzie do 
m agał się w P e te rsb u rg u  zastąp ien ia  am b asa  
do ra  rosy jsk iego  i paru  członków  te j am b asa d y  
innem i, w ięcej ■ F ra n c ji życzliw em i o sob is to ­
ściam i.

W szystkie te  szczegóły dow odzą, iż pob y t 
francusk iego  m in is tra  n a d  N ew ą n ie m a n a  ce­
lu now ych kom binacy j dyp iom atych , ale raczej 
zm ierza do p r z y w r ó c e n i a  daw nych  s to su n ­
ków , w  osta tn ich  czasach cokolwiek rozluźn io­
nych. D opiero  n iepow odzen ie  m isji p a n a  Del­

casse u p raw n ia ło b y  do kom binacy j o m ożliw ych 
zm ianach  w sto su n k ach  m iędzynarodow ych , ale 
ew en tualność  ta k a  je s t p raw ie  w ykluczoną, gdy 
się zważy, że podróże dyp lom atów  są już za ­
zwyczaj tylko form alistycznym  znakiem  tego, co 
przed tem  om ów iono  i ułożone pośredn io . K on­
ferencje pe te rsb u rsk ie  i n ied aw n e uroczystości 
w iedeńskie, m a ją  tę w spó lną cechę, że za p o ­
w iada ją , iż w szystko zostan ie po daw n em u  na 
kon tynencie  eu ropejsk im .

Przeciw pojedynkowi.
W yszła we W ieun :u b ro szu ra  p t. „M iędzy­

n aro d o w y  ruch  przeciw  po jedynkow i" — p ió ra  
b r. Zygm . B i s c h o f  f  s h a u s e n ’a, — k tó re j 
treść zasługuje bezw arunkow o  n a  najszersze 
rozpow szechnien ie . P o d a je  bow iem  dokładne 
sp raw o zd an ie  o s ta tn ic h  zabiegów , k tó re  w ośw ie­
conych k ra jach  E u ro p y  coraz śm ielej w ystępu ją  
na jaw , gw oń w y t ę p i e n i a  b a r b a r z y ń ­
s k i e g o  z w y c z a j u  p o j e d y n k ó w .  S ta ra ­
n ia — czy tam y u w stępu  b roszury  — aby  pu - 
wołać do życia ruch  m iędzynarodow y przeciw  
pojedynkow i, dały  n asam p rzó d  we F ra n c ji wy- 
niki is to tn ie  rad o sn e . K raj ten , k tó ry  dał innym  
reguły po jedynku , dzisiaj zdaje  się postanow ił 
i ś ć  n a  c z e l e  c a ł e g o  r u c h u  p r z e c i w -  
p o j e d y n k o w e g o .  — Jak  w iadom o, don 
A lfonso de B o u rb o n , in fa n t H iszpan ji, dal im ­
puls na rozm aitych  pu n k tach  E uropy  do dysku ­
sji n a  te m a t po jedynku . W  d. 2 i lis topada  z. 
r. nap isa ł był z W enecji lis t obszerny  do p. J. 
du B ou ig , tó rego  w ybra ł sob ie  n a  rep rez en ­
ta n ta  sw ej idei w e F ran c ji. Z listu  tego w arto  
przytoczyć p arę  znam iennych  ustępów . P o  k ró ­
tkiej w zm iance o sw ym  liście do m ark iza  T a -  
coli (w  znanej, g łośnej sp raw ie  po jedynkow ej 
byłego k ap itan a  inżyn ierji h r. L e d ó c h o -  
w s k i ^ g o ) ,  pisze don  A ifonso ta k : „Nie ulega 
w ątpliw ości, iż liczba tych, — k tórzy  w sw ojam  
w nętrzu  uw aża ją  po jedynek  za w ym ysł n ied o ­
rzeczny i nieludzki i d latego życzą sob ie jego  
usunięcia — je s t znacznie w iększą od zastępu  
tych, którzy  o korzyściach tej in sty tu c ji są  w e­
w nętrzn ie p rzek o n an i. W szelakoż b rak  jak iegoś 
jednoczącego w szystkich zw iązku, stoi p ierw szym  
n a  przeszkodzie do iw iadczan ia się p rzeciw  p o ­
jedynkow i. L ęka ją  się s tan ąć  w  sprzeczności 
z o p in ją  pub liczną . A ta  przecież zm ieniłaby  się 
rychło , gdyby  każdy  o tw arc ie  pow iedział, co 
w  tei m ierze m yśli T s ta ło b y  się w ów czas z po ­
jedynk iem  to, co się dzieje z każdą rzeczą, 
z m o d y  w y s z ł ą "

W  dalszym  ciągu w spom ina książę ów  ruch  
p ro testow y , w yw ołany w  A u strji afe rą  p o je d y n ­
kow ą h r. L edóchow skiego z m ark . T acoli i rob i 
ze sw ej s tro n y  n as tę p u ją c ą  uw agę : „Było to
dla m n ie  n ad e r  m iłą n iespodziankę, gdy sp o ­
strzegłem , ż e  n a w e t  w e  F r a n c j i ,  gdzie 
przecież to  zdarzenie zaledw o znane  było nieco, 
za in te re so w an o  się niern jed n ak , a w łaśn ie te ­
raz dow iedziałem  się ku m ej żywej radości, że 
i tam  poczęto zbierać podp isy  p ań  i p an ó w  dla 
an tipo jedynkow ej m an ifestac ji. Rzeczą to  bardzo  
p iękną i ta  odw aga podp isu jących  będzie m ia ła  
p lon  n iezaw odny. Z ich też g ro n a  wyszło do ­
m agan ie  się, ab y  u tw orzyć m i ę d z y n a r o d o ­
w y  z w i ą z e k  przeciw  pojedynkow i. Co p ra ­
w da, od d aw n a  już było to  m ojem  życzeniem , 
a w ypadek  T acoli-L edóchow ski p odaje  w łaśn ie 
d o b rą  sposobność do u rzeczyw istn ien ia  tej m yśli.

W  św ie tnym  artyku le , n ap isanym  w dn iu  
16 październ ika  z. r. w  Reichspost przez p ew n ą  
bardzo  w ysoko p o staw io n ą  osobistość (jeden  
z arcyksiążą t ? Red.) a u s lrjac k ą , s ta w ia  a u to r  
tak ie  p y ta n ie : „Czyżby ten  najzłow różbniejszy  
z p rzesądów , m iał ja k  fo rm alne  przek leństw o  i 
n o w e g o  s t u l e c i a  się uczepić?" P ra w a  bo ­
skie i ludzkie p o tę p ia ją  po jedynek . Bóg zab ran ia  
w Sw em  ótem  przykazan iu  z a b i j a ć .  Kościół 
katolicki po tęp ia  po jedynek  jak  n a jo strze j p o d  
k a r ą  w y k l ę c i a ,  n ak ład a jąc  ją  n iety lko na 
zapaśn ików , ale ' na św iadków  i w szystkich 
uczestn ików  w alki. P ra w a  cyw ilne i w ojskow e (?) 
z a b ran ia ją  rów nież po jedynku  we w szystk ich  (?)

k ra jach . W e w szystkich u s taw o d aw stw ach  k a r­
nych n ap ię tn o w a n o  go, jako  zb rodn ię  i obłożono 
najsu row szem i karam i. T ak  sam o pow szedni ro ­
zum  gospodarsk i pogardza  nim , a m im o to nie 
zdołano  do tej po ry  w ytęp ić tego zła, co je s t 
dow odem  tylko, ja k  głęboko zdoła zakorzenić 
się siła jak iegoś p rzesąd u . N ajgłębsze p rzek o n a­
nie w ielkiej w iększości zw raca  się przeciw  p o ­
jedynkow i i tylko b ra k  odw agi p o d trzym uje  g o ­
to  t c h ó r z o s t w o  m o r a l n e ,  najuporczyw sze 
i n a jb ard z ie j ze w szys‘kich p ogardy  godne. Z a­
milcza się sw e p rzekonan ie  w tej m ierze z o b a ­
wy, że tak i głos nie odpow iada  h arm o n ji ta m ­
tych głosów . W śród  nich to  zn a jd u ją  się obrońcy  
po jedynku , tego obyczaju  b a rbarzyńsk iego , k tó ­
ry  rzekom o m usi być d la tego  zachow any , 
aby odw aga (!!) w św iecie nie zam arła ..."

„M niem am  — pisze nieco później ks. B ur- 
bowsKi — że nadeszła sposo b n a  chw ila, aby  
dać im pu ls do w ielkiego m iędzynarodow ego 
ru ch u  przeciw  pojedynkow i. P rzedew szystk iem  
w każdym  kraju  m usi g r o n o  l u d z i  e n e r g i ­
c z n y c h  i w p ł y w  o w y  ci i  p r z y s t ą p i ć  d o  
r ó z g a  n i ż o w a  n i a  s t o w a r z y s z e n i a  w t y m  
d u c h u ,  i żywię to  prześw iadczenie, że z p o ­
m ocą Bożą stow arzyszen ia  tak ie  w kilku la tach  
będą liczyć tysiące zw olenników ..."

W ym ow ne te  słow a księcia pad ły  w e . 
F r a n c j i  n a  g ru n t żyzny. Dzięki zab iegom  p a ­
n a  de Bourg, u tw orzy ł się w P aryżu  k o m i t e t  
c e n t r a l n y  dla F ran c ji, do k tó rego  należą po­
m iędzy innym i tak  w y b itn e  osooistośei, jak  w i­
ceadm ira ł de Cuvervi!le, b. szef sz tabu  gener. 
m a ry n a rk i i s e n a to r , k o n trad m ira ł M athieu , k a ­
p ita n  fregaty  h r. de B o u rm o n t itd . D uszą o r­
gan izacji są  trzej sek re tarze , ogrom nie ruchliw i 
i czynni dla tej id e i: gener. br. de ia R ocque, 
b. d y rek to r a r ty le r ji w m in is te rs tw ie  m a ry ­
nark i, ks. L. de Broglie i p. de B ourg. — P o ­
niew aż od  w ieków  n a ś l a d o w n i c t w o  F r a n ­
c u z ó w  p rak ty k o w an e  byw a przez w szystkie 
n a ro d y  europejsk ie , w ięc p rag n ą ć  je n o  należy, 
aby  w tym  specja lnym  w ypadku  — w o rg an i­
zacji ruchu  an tipo jedynkow ego  — rzeczyw iście 
i wszędzie poczęto ich naśladow ać.

Hajda .nacz; zna
H o r o d e n k a  2R kw ietnia. 

(Jeszcze o drze Okuniewskim).
A u to r zam ieszczonej w D zienniku  k o resp o n ­

dencji z 12 bni., obok w ielu tra fn y ch  uw ag, n ie  
odkry ł czy ta jącej publiczności przyczyny, dla 
której p. dr. O kuniew ski je s t  w rogiem  rad y  p o ­
w iatow ej.

O tóż p. dr. O. nie tylko, że m ile widzi 
d je ty  poselskie w radzie p ań s tw a  i w sejm ie, 
ale nie gardzi także pensy jką, choćby m izerną, 
b u rm is trz a  w  H orodence.

P . dr. O kuniew ski je s t w iecznym  k an d y ­
datem  na b u rm istrza , a gdy rad n i z in te ligencji 
i obszaru  dw orskiego te j k an d y d a tu rze  są  prze 
ciw ni, postanow ił z im ścić  się na L achach . T rzy 
k ro tn ie  p rzed sięb ran o  w ybór b u rm is trz a  z u je  
m nym  dla d ra  O kuniew skiego skutk iem . T oż 
zacny bory te l reku row al aż do m in is te rs tw a , bo 
on żadnej u staw ie  k rajow ej nie w ierzy, choćby  
sam  za n ią  w sejm ie głosow ał.

idzie on zaw sze do m in is tra , aż p rzekona 
się, że m in is te r odrzucił rekurs.

O tóż: „Koły nem a gm iny , na j ne b u d e  i 
p o w itu !"  T a k  sob ie  pow iedział p. m ecenas.

Dla prostego ch łopa a rg u m e n t tak i w y sta r­
cza ; on  widzi w tem  dow cip , w k tó rym  się lu 
bu je , — a p an  m ecenas nie w chodzi w ducha 
ustaw y, k tó ra  s taw ia jąc  d row i O. i je m u  podo 
buym  tru d n o śc i w osiągnięciu  m a n d a tu  b u rm i­
strza , uczy, że bu rm istrz , chcąc dobrze  rządzić, 
pow in ien  m ieć za so b ą  legat rep rezen tacji, wzglę 
dn ie ludności, n ie  zaś sam e kożuchy, łub iane  
przez d ra  O kun. o tyle, o ile d a ją  sob ie strzydz 
w ełnę w jego  kancelarji adw okackiej.

M ałpow anie a w a n tu r  w iedeńskiego p a r la ­
m en tu  w radzie pow iatow ej m a więc sw o ją  b a r ­
dzo egoistyczną przyczynę. Sapieitti sat.

Walka kultnrna w Portugalii.
P o rtu g a lja  m a już  sw oją  w alkę k u ltu rn ą . 

Król zdobył się n a  krok, k tórego  po nim  się 
n ie  sp o d z ie w a n o : nakazał osobnym  dek re tem
rozw iązyw ać zakony i w skutek  tego ro zp o rzą­
dzenia w ładze zam knęły  ju ż  znaczną liczbę 
k lasztorów .

Z anim  dekret ów  się ukazał, król p rzy ją ł 
był na aud jenc ji dep u tac ję  z k a rd y n a łem -p a try -  
a rc h ą  lizbońskim  na czele i przyrzekł je j, że 
życzenia je j i sp raw ę Klasztoru przedłoży g ab i­
netow i, a  n ad to  dodał, że ja k o  w ładza k raju , 
w k tó rym  relig jc katolicka je s t p an u jąc ą , nie 
zaw ah a  się spełn ić życzenia duchow ieństw a. 
R ów nież królow ej, k tó ra  jest osobą bardzo  re ­
ligijną, przyrzekł nie w ystępow ać przeciw  zako­
nom . W kró tce  ato li zap o m n ia ł o sw ych  p rzy ­
rzeczeniach i n aw e t w brew  przep isom  konsty ­
tucji, w ydał pow yższy dekre t, k tó ry  oburzył w 
najw yższym  sto p n iu  kato lików , a rozzuchw alił 
bardzo  żywioły radyka lne.

D ekret sw ój w ydał król pod  w rażen iem  za­
bu rzeń  an tik iasz to rn y ch  i pod  naciskiem  s tro n ­
n ic tw a postępow ego . W ydając  ato li sw e rozpo­
rządzen ie  bez zap y tan ia  kortezów  i w brew  p rzy ­
rzeczeniu , lanem u d ep u tac ji duch o w ień stw a 
i kró low ej, okazał chw iejność , zbliżoną do n ie­
do łęstw a i n a raz ił tym  sposobem  n a  szw ank, 
p rzynależny  koron ie  szacunek, a zarazem  sp o ­
kój publiczny  n a  tem  większe n iebezpieczeństw o.

R ozgoryczeni katolicy, k tórzy  w k ra ju  tw o ­
rzą po w ażn ą  w iększość, g o tu ją  się dc> e p o ru  — 
z czego z pew nością  nie zan iedbc skorzystać 
p re te n d en t do tro n u  don Miguel. N astąp ił t J  
n iep o żąd an y  dla P o rtu g a lji z a ta rg  z nuncjuszem ,
0 czem doniosły  n am  ju ż  te legram y.

Żyw ioły rad y k a ln e , rozzuchw alone d ek re­
tem  królew skim , zw ołu ją bun iow n icze  wiece, 
b u rzą  n a  n ich  lud  i zachęca ją  pospó ls tw o  do 
w alki .z duchow ieństw em  i do napaśc i n a  k la­
sz tory . Jak  te leg ram  nasz doniósł, pod klasztor 
OO. Jezu itów  w  L izbonie podłożono  dynam it
1 gm ach cały w raz ze zna jdu jącym i się w nim  
ludźm i b y lb j w yleciał w pow ietrze, gdyby ktoś 
z p rzechodn iów  n ie Dyl spostrzeg ł zapalonego  
lon tu  i n ie  by? go ugasił. R ząd  w idząc, iż roz- 
k ielzanie pospó lstw a zaczyna p rzyb ie rać  groźne 
rozm iary  zakazał w ieców , ale zakaz ten  s ta l się 
tylko now ym  środkiem  ag itacy jnym  w ręku r a ­
dykałów .

Przyszłość P o rtu g a lji w ięc m e zapow iada  
się w eso ło ; grozi je , zam ęt i zacięta  w alka 
dom ow a.

Z krajowej rad; szkolnej.
R a d a  szkolna k ra jo w a  n a  posiedzeniu  z d. 

22  bm . za tw ierdz iła  no m in ację  ks. S tan is ław a 
N ow osada n a  duchow nego  członka o b rządku  gr. 
kat. do rad y  szkolnej okręgow ej w  P o d h a jc a c h ; 
za tw ierdz iła  w y b o ry . P io tra  S tęp k a , nauczyciela 
k ieru jącego  w H aczow ie, n a  rep re z e n ta n ta  za ­
w odu nauczycielskiego do rad y  szkolnej ok rę­
gow ą. w  B rzozow ie; K azim ierza Ś w iby, dy ­
rek to ra  szkoły w ydziałow ej żeńskiej w P odgórzu , 
n a  re p re z e n ta n ta  zaw odu nauczycielskiego do 
rad y  szkolnej okręgow ej w P o d g ó rz u : pow o łał 
ks. Józefa B iclen ina, d y rek to ra  sem in a rju m  n a ­
uczycielskiego m ęskiego w  K rakow ie, na re p re ­
z e n ta n ta  zaw odu  nauczycielskiego do  rad y  szkol­
nej okręgow ej m iejsk iej w  K rakow ie.

Z am ian o w ała  w  szkołach lu d o w y c h : A nielę 
R e ich m an ó w n ę  naucz. 3-k l. szk. wydz. żeńskiej 
w K rakow ie, A nnę G olińską naucz. st. 4-kl. 
szk w  K rakow ie, Jadw igę R ozw adow ską naucz, 
st., a  E m m ę S ^ m id tó w n ę  naucz. m ł. 4-kl. szk. 
w  K rakow ie, Żofi^ H en o ch ó w n ę naucz. m ł. 4-kl. 
szkoły w  K rakow ie, M arję L atin ików nę naucz, 
mł. 4-ki. szk. w K rakow ie, K aro linę  W ojcie­
chow ską naucz. 4-kl. szk. w S tan is ław ow ie , R u ­
dolfa O stapow icza naucz. 3-kl. szk. wydz. m ęskiej 
w  S tan is ław ow ie , M arjana  Jak im ow skiego  naucz, 
st. 4-kl. szk. w  S tan is ław ow ie , W łodzim ierza 
B aleya naucz, k ie ru jącym  4  kl. szk. w M ikuliń- 
cach , Ja n a  D w orzaka naucz. kier. 5-kl. szk. w

Od Rjeki po Kotor.
(Okolica D ubrownika. — W ycieczki. — B a n ­
kiet pod jaw oram i. — Sceny na okręcie. —  Do 

Splitu ).
VI. O kolica D ubrow nika , to  jeden  w sp a­

niały, o lbrzym i ogród  egzotyczny w śró d  gó r i 
m orza. P ięknem  je s t o p ac tw o  sw . Jak ó b a , oko­
lone pa lm am i i agaw am i, czaru jącą  do lina  b re - 
n eńska (Ż upa) ze sw ym i w span iałym i w odospa­
dam i i pięknem i D alm atynkam i. D olina ta  
o p ie ra  się o góry  hercogow ińsk ie, n a  których 
w  odali w idn ie ją  B erga tto  i D rieno, osady  
w sław ione m ężną o b ro n ę  w  czasie pow stan i i 
1375 roku. U roczą też je s t w ycieczka do s ta re j 
R aguzy  (C av ta t), w pobliżu  k tó rej zn a jd u je  się 
m alow nicza g ro ta  E sku lapa, po tężny  łuk  k a­
m ienny , rzucony n ad  m orzem  ręką n a tu ry . 
P e łnym  poezji i m a je s ta tu  je s t zakątek , w k tó ­
rym  oczom zdum ionego w ędrow ca ukazu je  się 
R jeka  (O m bla), w y p ad a jąca  ogrom nym  w artk im  
strum ien iem  z pod  skalistej śc iany gór. N ikt nie 
w ie, gdzie je j początek , n ik t nie wie, ja k  daleko 
je j źródła, po  ja k ich  górach  i p rzepaściach  
b iegną  p ierw sze je j taie. — P a trzą c  n a  nią, 
m im ow oli po ró w n y w a się tę rzekę z m yślą 
ludzką, k tó rej cale m asy  gór p rzesądów  stłum ić 
n ie s« w sta n ie — stłu m io n a  tu , zd ław iona i 
zduszona tam , o sta teczn ie w ypływ a i zna jdu je  
sw o b o d n ą  dla siebie drogę...

B ardzo  m iłą je s t  w ycieczka do T rs tn a  
(C anossy) gdzie p rzedstaw ia  się obraz , jak b y  z 
dalekiego w schodu p rz e n ie s io n y ; w ysokie lau ry ,

o leandry , palm y , kw itnące pom arańcze, ro zm a­
ryny , ro d o d en d ro n y , prześliczne oliw ki, a w śród 
nich  pełno  g ronkow atych  h yacen tów , zlotoglo- 
w iów  ! Nie b rak  m orw ow ych  drzew , prześlicznych 
cyp rysów  i e rgaw anów , sm u tn ie  zw ieszających 
sw e gałęzie. Z n a jd u ją  się tu  po tężne, odw ieczne 
jaw o ry , k tóre zaledw ie ośm iu ludzi dorosłych 
o b jąć  m oże rękam i.

A w szystko to  w pięknie u trzy m an y m  
ogrodzie, pełnym  szpalerów  krętycli i g ro t ta ­
jem niczych , o taczających  praw dziw ie  zaczaro- 
w an j zam eczek, w łasność s ta re j rodziny  d u b ro ­
w nickiej Gozze. W stępu  do zam ku strzeże 
przeszło 600  la t liczący d ąb , w k tó rego  cieniu 
w XV. w ieku n ie je d en  raz zb iera ł się sena t, 
gdy p raszczur Gozzów był rek to rem  D u b ro ­
w nika. W  zam ku tym  m ieszkał i po w sp a n ia ­
łych a le jach  ogrodu  spacerow ał szczęśliwy a rcy - 
książę M aksym iljan  z p iękną sw ą żoną K ar- 
lo ttą , za nim  został nieszczęśliw ym  cesarzem  
M eksyku...

Jed n ą  z najm ilszych  w ycieczek D u b ro w n i- 
czan  je s t ja zd a  n a  L okrum  (L acrom a) w ysepkę 
położoną o 20 m in u t jazdy  sta tk iem . O d czasu 
śm ierci arcyks. R u d o lta  za jm u ją  tę  w yspę OO. 
D om inikanie, skutkiem  czego w span ia ły  niegdyś 
ogrod strac ił wiele ze sw ycli ozdób, nie m niej 
je d n ak  je s t on dzięki bogactw u  n a tu ry  p rze­
śliczny. N a to m ias t n iep o ró w n an ie  p iękne są 
brzegi, pełne tajem niczych  zakrętów  i g ro t, z 
poza k tó rych  w idać sine m orze, k tó re  lekkim  
m arszczone pow iew em , ch w y ta  p ro m ien ie  z a ­
chodzącego s ło ń c a , kryjąc je  w  sw ych g łę ­
b iach.

O braz  ten  w całości je s t tak cudow ny , że 
o szczegółach, choć najp iękn iejszych , n ie  myśli 
się wcale. W szędzie zaś w iodła nas up rze jm ość  
kom itetu  m iejscow ego i kolegów  cho rw ack ich , 
n a  k tórych  tw arzach  w idniało  zadow olen ie, że 
prześliczna ich ojczyzna tak  p o tężn e  rob i n a  
n as  w rażenie, że rozum iem y ich zapał, gdy 
ś p ie w a ją :

...B istre vode b is tre  oći,
Vele gore, veli ljudi,
R u jn a  lica, ru jn a  v ina,
Silni grom i, silni u d i;
T o  je  n aśa  do m o v in a !

O tak ... p iękna je s t w asza d o m ow ina  i... 
szczęśliwsza od  wielu innych . I tu  lud ubogi i 
tu  k rw aw ą pracą m usi za rab iać  n a  kaw ałek 
tw ardego  chleba, ale dzięki położeniu  geografi­
cznem u, n igdy nie cierpi tak ie j nędzy, ja k  nasz 
w łościanin , l e n  tu , choć b iedny , m a zaw sze pod  
ręką  ow oce i ryby, zna n iedosta tek , zna biedę, 
ale n ie  zna g łodu... I m im ow oli p rzy p o m in a ją  
się pełne goryczy słow a U jejskiego o te j ziem i, 
k tó ra

„taka piękna i ta k a  bogata , 
że w yżyw ićby m ogła poł św ia ta ... 
a  dla w łasnych dzieci n ie  m a c h le b a !

Dla D alm acji z chw ilą, gdy kom unikacja s ta ­
nie się ła tw iejszą, o tw orzą  się p iękne czasy : 
dziś już  ruch  tu ry stów  je s t znaczny, a  p o tęgo ­
w ać się on  będzie z każdym  rokiem . W  uroczem  
T rs tn ie , w czasie skrom nego, ale w yśm ien itego  
„bank ie tu ,"  n a  k tóry  złożył się doskonały  ser 
m iejscow y, chleb  czarny , k raszan k i i ogn iste  
d a lm aty ń sk ie  w ino, a k tó ry  odbył sie w cieniu

olbrzym ich jaw o ró w , przy  św ietle w schodzącego 
księżyca, życzenia nasze dia D alm acji s fo rm u ło ­
w ał kolega A dam  Bieńkow ski w zg rabnym  to a ­
ście n a  cześć „słow iańskiej R iv ie iy ."  Życzenie 
to  w yw ołało p raw dziw y  zapał u g ro m ad n ie  ze­
b ran y ch  m ieszkańców  T rs tn a  i D u b ro w n ik i, 
k tó ry  ob jaw ił się w grom kim  okrzyku na cześć 
P o laków  i ich O jczyzny!

Z żalem  rozsta liśm y się z D ubrow nik iem  
i jego  czaru jącą  o k o lic ą ; w  po rcie  G rużu cze­
kała  nas  już w span ia ła  „ P a n n o n ia " , n a  k tórej 
pokład  w siedliśm y wszyscy z w iernym  sw ym  
obow iązkom  gospodarzem  M azzurą n a  czele. C e­
lem  naszej wycieczki był K otor, do k tórego 
w jazd  przez zatokę, zam knię tą  o lbrzym iem i gó­
ram i i o b ram o w a n ą  o sadam i, zam kam i i forte­
cam i, je s t w p ro s t im ponu jący . Nie silę się n a ­
w et n a  o p isan ie  w rażeń , jak ie  się odnosi —  
przechodzi to  m o je  siły P o trz eb a  tam  być, w i­
dzieć, podziw iać — i korzyć się przed  Bogiem  
w jego w span iałych  d z ie ła c h !

Nie wszyscy je d n ak  koiedzy nasi mogli 
cały czas rozkoszow ać się w id o k a m i: po tężny  
w ładca m orza , k tó ry  obraził się w idocznie zu ­
chw alstw em  n iek tó ryeh  now icjuszów , d m u ­
chną ł n ieco silniej n a  m orze, a „ P an n o n ia"  
poczęła p ląsać w sposób  w cale n iepożądany . 
T ańczyły  dzióby, tańczyły  boki, tańczyły  fotele 
— n o ! i m y zaczęliśmy tańczyć.

Kolo „P u n to  O stro" poczęto p łacić m orzu 
h aracz , co w yw oływ ało  najrozm aitsze  rodzajow e

* sceny . N iektórzy chodzili, ja k  p ijan i, padali so-
* bie w objęcia, lub  odskakiw ali nagle, bez wzglę­

du n a  s ta n . u rząd , godność, pow agę — bez 
względu n a  polityćzne p rzek o n an ia  i osob iste  
an im ozje . Jednym  z pierw szych — ja k  to  z re­
sztą się należało  — k tó ry  zam eldow ał się w ten 
sposób  P osejdonow i, był n a tu ra ln ie  czcigodny 
p rezes kongresu . Ale też trzeb a  m u przyznać, 
że przerobiw szy  i tę  część p ro g ram u , odzyskał 
w kró tce h u m o r  i n ie  bez pow odzenia u daw ał 
od  tej chw ili „m orskiego w ilka", dla k tórego  ju ż  
nie m a m orze żadnych  ta jem n ic .

Jestem  pew ien, że dziś, b u ja jąc  w sw ym  
pokoju  redakcy jnym  n a  w ygodnym  fotelu, ża­
łu je  tych d ro b n y ch  przykrości, a  w ielkich p rzy­
jem ności, w spólnie p rzeby tych  w  w esołem  gron ie  
ko leg ó w !

Z K o to ru  ju ż  n a d  w ieczorem  przybiliśm y 
z po w ro tem  do G rużu i raz jeszcze m ieliśm y 
p rzed  so b ą  uroczy D ubrow nik , L akrom ę, a n a d  
tem  w szystkiem  Sniznicę, po tężną górę, z k tó re j 
w edług p o d an ia , K adm u n a  wozie, zap rząg n ię- 
tym  w  ogniste  sm oki, m iał w y jechać n a  elizej­
skie pola. Była to  n iew ątp liw ie  także bardzo  
in te resu jąca  podróż, z k tó rej je d n a k  n ie w ysła­
no n a  ziem ię an i je d n e j „D opisn icy" z w i­
doczkiem  !

W  G rużu czekały n as  listy i gazety , k tó re  
uprzejm i u rzęd n ;ey nam  p o sła li: pozosta jące
dw ie godziny zużytkow aliśm y n a  posiłek  i spacer, 
poczem  w yszukaw szy sobie w ygodne k a ju ty , 
puściliśm y się „P an n o n ią*  w dalszą d rogę, do 
S plitu  i S o lony  — m iejsc słynnych  ze sw ych 
archeologicznych zaby tków .

D la  w y g o d y  P . T . O d b io rc ó w  w  M le c z a rn i p. K a d z ik o w s k ie j
uriąd iilem  o d  u l i c r  Krętej

W  P e u iu  H ik o ia a o h a  sprzedaż pieczywa z mojej piekarni

również sprzedaję takowe w moich sklepach a mianowicie:
1 .  w  P a s a ż u  k a u 8 m a n n a  od u l. S y k s tu s k ią J 6 ,
2. przy placu Bernardyn salin I. 10,
3 . p r z y  u licy Ł y c z a k o w s k ie ]  I . 1 3  I
4. przy uhey Blacharskiej I. 2.

Julian Zgórski
właściciel realności i piekarni.
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D obczycach, M arję B odyńską naucz. m l. 4-kl. 
szk. w  K row odrzy , Irenę H enochów nę naucz, 
m l. 5-kl. szk. w Pilznie, W ładysław a A n to n ie ­
w icza naucz. st. 5-kl. szk. w R opczycach , K a­
rola Balickiego naucz. kier. 2-kl. szkoły w  O l­
szanicy, Em ilię W iików nę naucz. m ł. 4-kl. szk. 
w  N aro lu  m ieście, Ju lię  R ydzon iów nę naucz, 
m ł. 2-kl. szk. w Róży. E leonorę S am ocką  naucz, 
m ł. 2-kl. szk. w T arg o w isk ach , o raz zam ian o ­
w ała nauczycie lam i i nauczycie lkam i szkół 1-kla- 
sow ych : F eliksa B ulagę w  L atoszynie , O resta
K ozłow skiego w  B orow em , S tan is ław a  S zpa- 
kow skiego w D ołhom ościskaeh , K rystynę K uty- 
nyczow a w  Szezercu, H elenę K onarków nę w 
S p y tso w icach , Ja n a  R yżow skiego w  S łohodzie 
Złotej, Ja k ó b a  Ćwikłę w  M aćków ce, J a n a  R ó ­
życkiego w  D rohom yślu , Em ilję S o jków nę w 
Żukow ie, F ranciszka S ikorę w  C zulicaeh, Ja n a  
Ż m udę w W ew iórce, S tan is ław a P a ją k a  w  L a ­
chow icach , Ignacego W ilgę w  Żukow icach s ta ­
rych, P au lin ę  K ulików ne w  O stałow icach , Mi­
ch a ła  C ebulę w  T a rn aw ie , S tan is ław a  K asp ro ­
wicza w P le śn iam i'li .

Dalej uchw aliła  ra d a  szkolna k raj. zo rgan i­
zow ać d ru g ą  1 -k lasow ą szkołę w  P o lan ie  na 
przysió łku  H u ta  szczerzecka w  okręgu lw ow skim  
zam iejsk im ; 1-k lasow ą szkołę w  C iśnie w  o k rę ­
gu liseckim ; przekszta łc ić  5 -k Iasow ą szkołę w y­
działow ą żeńską w  R zeszow ie n a  6 -k lasow ą; 
1 -k lasow ą szkołę w  S ułkow icach  okręgu w ad o ­
wickiego n a  2 -k lasow ą; 1 -k lasow ą szkołę w Mo- 
drzyszow ie okręgu ta rnob rzesk iego  n a  2 -k lasow ą; 
1-k lasow ą szkołę w  M ogielnicy s ta re j okręgu 
trem bow elsk iego  n a  2 -k 'a so w ą .

U Przybyszewskim.
W  czytelni kato lickiej m ia ł w czoraj w ie­

czorem  ks. A leksander P e c h n i k  odczyt, o n a j ­
now szym  k ie ru n k u  w  lite ra tu rz e  d ram atycznej, 
w szczególności zaś o Przybyszew skiego .Z ło ­
tem  runie*  i .G ościach* .

P re legen t, p rzem aw ia jący  p rzed  kilkudzie­
sięciu s łuchaczam i, p rzeb ieg ł n ap rz ó d  p o k ró tce  
dzieje poezji epicznej i d ra m a tu  w  s ta ro ż y tn o ­
ści i now szych czasach , poczem  przeszed ł do 
s ta ro ży tn o śc i. —  P re leg e n t je s t  zdan ia , że te ­
m a t d ra m a tu  je s t nieszczęśliw ie d o b ran y , bo 
p rzedew szystk iem  je s t w zięty z życia codzien­
nego ; boleść to  zw yczajna dziś i n ie rzadka . 
B o h a te r  sz tuki — R em bow sk i — nie je s t w ca­
le b o h a te re m  ; n ie  je s t nim  i Ł ącki, k tó ry  je s t 
śm iesznym  niedołęgą. Ks. P echn ik  uw aża .Z ło ­
te  runo*  za nic now ego, za trag ed ję  fa ta lis ty -  
czną raczej, niż za m o d ern is ty czn y  d ra m a t, je ­
żeli on  m a być is to tn ie  czem ś now em .

P rzytoczył jako  p rzyk ład  .N arzeczo n ą  z 
M essyny* Szyllera i ja k  u tam tego , pozosta je  u 
P rzybyszew skiego p ew n a  n ie jasność. O d ram acie  
tym  m ożua pow iedzieć, że n ie  zachęca on  do złego, 
ale raczej od strasza  od  grzechu . T o  tłum aczy  
p relegen tow i, dlaczego .Z ło te  runo*  spotkało  
się z p rzy ch y ln ą  k ry tyką w  o rg an ie  kato lickim  
(Przedświcie), gdzie m u  p rzyznano  ten d en c ję  
m o r a l n ą .  E tyka P rzybyszew skiego  — p o w ie­
dział p re leg en t —  nie je s t ż a d n ą  etyką, skoro, 
ja k  w .G o śc iach * , nie uzna je  on  zb rodn i, jako  
zb rodn i, skoro  w ed ług  niego, człow iek w chw ili 
sp tdn ien ia  je j n ie  w ie o tern , co czyni, a  w ięc 
za to  od p o w iad ać  nie m oże, skoro  nareszc ie 
n ie  w idzi różnicy  m iędzy m ałym , a w ielkim  
grzechem . Z reasum ow aw szy  to  w szystko, ks. 
P echn ik  przychodzi do  w niosku, że d ram a ty  
P rzybyszew skiego  podkopały  e t kę i m ł o d z i e ż  
w  w y s o k i m  s t o p n i u  d e m o r a l i z u j ą ,  bo 
m yśl ich p rzew o d n ia  nie je s t  zgodna z relig ją i 
m ora lnośc ią .

S zkoda ta le n tu  a u to ra  do p isan ia  takich  u - 
tw orów . U m ie P rzybyszew ski z w ielką siłą w y­
rażać u c z u c ia ; a le  są  u niego błędy, od razu  
w p ad a jące  w  oczy. W  osobach  jego  d ra m a tó w  
nie m a o sób  żyjących, rzeczyw istych, choć m ó ­
w ią naszym  językiem . Irena  ze .Z ło tego  runa*  
je s t w cieloną słabością kobiecą ; Ł ącki i R e m ­
bow ski, to  b lade  figury zd radzonych  m ężów , 
n ie  um ie jących  przeboleć ciosu. W szystko  to  są 
ob jaw y  n a tu ry  nie sięgające do głębi, leez ślizga­
ją c e  się po  w ierzchu . Ale w .Z ło tem  runie*  je s t 
jeszcze sceniczność, k tó ra  je s t  w  s ta n ie  sz tukę 
u tzym ać i pokryć b rak i sam ego  u tw o ru . W  
, Gościach* tego n ie  m a :  je s t tam  tylko u s ta ­
w iczne uczucie s trac h u , gdzie je d n o  pozostaje  
w yjście — sa m o b ó jstw o . T ru d n o  się w tern 
także d o p a trzeć  sensu  m oralnego , jak i soh ie 
m oże zakreślił P rzybyszew ski, ale co m u się 
stanow czo  nie udało . P re leg e n t zakończył sw ą 
rzecz życzeniem , ab y  się nasz d ra m a t polski 
doczekał poety , k tó ry b y  z naszej trag ed ji n a ro ­
dow ej p raw dziw e kiedyś stw orzy ł piękno.

O dczyt ks. P ech n ik a  był is to tn ie  bardzo  
p iękny  i —  należy p rzyznać — ściśle rzeczowy. 
Ż ałow ać ty lko bard zo  przychodzi, że n a  odczy­
cie tym  nie jaw iła  się w kom plecie redakcja  
Przedśw itu, k tó ry  się w  sw oich recenzjach  roz­
lew ał w u n iesien iach  nad  .Z ło tem  ru n em * . By­
liby m oże sam i red a k to rz y  tego o rg an u  przyszli 
do p rześw iadczen ia , że je s t  przecie og rom na 
różn ica m iędzy katolicyzm em  a św iętoszko- 
s tw en i, m iędzy m o ra ln o śc ią  (bo nie m a dw u 
m oralności, ja k  n ie  m a dw u p raw d ) a n iem o- 
ra lnośc ią . W  obron ie , nie ty le m oże P rzy b y ­
szew skiego i jego  k ie runku , ile recenzji Przed­
św itu, w ystąp ił d r. F lach , recen zen t te a tra ln y  
tego p ism a. Z apuśc ił się p. dr. F lach  w w y­
w ody  sofistyczne, b ro n iąc  P rzybyszew skiego  i 
jego  u tw o ró w  : w yraził recen zen t nadzie ję  (oby 
je j dożył), że P rzybyszew ski w yzdrow ieje z tego, 
na co dziś cierp i i p o p raw i się... W edług  dra 
F lacha, P rzybyszew ski je s t tak  daleko o d d a lo ­
ny od n a tu ra lizm u , ja k  tylko m ożna. Niechże 
te raz  kto do jdzie do końca, k to  tu  m a rac ję?  
Przybyszew ski p isząc, je s t  p rzekonany , że je s t 
zupełn ie na t u r a l ny ;  d r. F lach , b ro n iąc  P rz y b y ­
szew skiego, u trzym uje , że m u daleko do n a tu ­
ralizm u.

P. P r z y g o d z k i ,  red a k to r  Jedności, k a ­
t o l i c k i e g o  p ism a dla robo tn ików , w yniósł 
ze .Z ło teg o  ru n a*  w rażenie, że sz tuka  ta  je s t 
m o r a l n a .

P.  Z e m b c z y ń s k i  w d luższem  p rz e m ó ­
w ien iu , ze s ta n o w isk a  etycznego, uw aża w  k o n ­
kluzji P rzybyszew skiego za, do pew nego  s to p n ia , 
człow ieka n ieno rm alnego .

P rzem aw ia ł jeszcze p. G a j e w s k i ,  k tó ry  
przyznał ta len t P rzybyszew sk iem u, choć zan ad to  
rozrek lam ow any  przez rep o rte ró w . Nie należy 
gn kryć p rzed  ogółem , ow szem  w y staw iać  p u ­
blicznie. bo publiczność sam a pozna się n a  n i­
cości togo k ierunku  bezetyew ego , jak im  kroczy 
P rzybyszew ski. P a n  G. ubo lew ał n a d  tem , że

w ogóle w naszym  m odern izm ie za wiele je s t  
zachw ytu  dla seksualizm u, co je s t  w p ro s t zg u ­
b n e  i m oże fa ta ln ie  oddziałać na m łode po k o ­
lenie.

O p. P aw lik ó w .k im  — zakończył m ów ca 
sw oje p rzem ów ien ie  — m ożna pow iedzieć, że 
n ie  ze w szystk iem  spe łn ia  przyrzeczenia, dane 
przy  in a u g u ra c ji te a tru . Jeżeli p ro teg u je  m łodą 
lite ra tu rę , to  p ow in ien  u n as  w ystaw ić W y ­
sp iańsk iego  „W esele*. Nie uczynił tego, ale n a ­
tom iast dla p o d raż n ien ia  nerw ów  n e u ra s te n i­
kom , w ystaw ił „Z łote run o * .

K R O N I K A .
X-ty zjazd chirurgów polskich odbędzie 

się w Krakowie z początkiem drugiej połowy lipca 
br.w klinice chirurgicznej.

Hluby. Panny Wandy Lewenlhalównej, córki wy­
dawcy K urjera warszawskiego, z p. Zygmuntem 
Mniskim, właścicielem dóbr w Królestwie, odbędzie 
się w sobotę dnia 27 b. m., w kościele polskim 0 0 .  
Zmartwychwstańców w Wiedniu.

Panny Stefanji Radeckiej z p. Stanisławem P iąt­
kowskim, współwłaścicielem znanego zakładu ogrodni­
czego we Lwowie, odbędzie się w kościele 0 0 . 
Bernardynów dnia 30 kwietnia o godz. 10-tej rano.

Dar. P. Juljusz Cybulski złożył w prezy Ijum 
magistratu, na rzecz ubogiej dziatwy w mięszanej 
szkole 2 ki. im św. Mikołaja na Pasiekach, kwotę 
sto pięć ziesiąt cztery (154) k. 1-0 h.

Na przestrzeni Kołomyja-Chryplin pod­
jęto na nowo z dniem 24 bm. ruch pociągów to­
warowych (nr. 300).

Z kasy oszczędności. Podczas procesów 
w sprawie runu kasy oszczędności we Lwowie, pod­
noszono ciągle, jako nadzwyczaj ujemny fakt, brak 
wszelkiej instrukcji, przepisów i regulaminów dla 
urzędników kasy, a brak ten był przyczyną tego, iż 
urzędnicy kasy nigdy nie wiedzieli dokładnie, jakie 
funkcje należą do zakresu ich urzędowania. Aby temu 
brakowi instrukeji zapobiedz, teraźniejsi dyrektorowie 
kasy pp. Nikorowicz i dr. Steczkowski opracowali 
„Zbiór przepisów i regulaminów kasowych". Zbiór 
ten, zawierający najdokładniejsze wyjaśnienie wszyst­
kich funkcyj kasowych, wyszedł z pod prasy i został 
rozdany między urzędników. Przyniesie niezawodnie 
nie maty pożytek kasie, prócz unormowania w niej 
agend.

Walne zgromadzenie Spółki konsumcyjnej 
urzędników, odbędzie się dnia 28 b. m. Nastąpi na 
niem zatwierdzenie wyboru dyrekcji i uzupełnienie 
rady nadzorczej.

Przed lwowskim sądem przysięgłych
odbędą się jeszcze następujące rozpraw y:

23 b. m. Jędrzejowski Jan i tow. o kradzież, 
24 b. m. Kosiów Iwan o kradzież, 29 b. m. Miinz 
Salomon o zbrodnię gwałtu publicznego, 30 b. m. 
Mydlacbowski- Jan i tow. o kradzież, 1 maja Haj 
Sam. i tow. o oszu two, dopisano jeszcze trzy : dnia 
7 maja Osiewicz Marcin o zabójstwo, 9 maja Czaj­
kowski Kornel o morderstwo służącej Iłłykównej na 
ul. Sakramentek i Melnyk Roman i tow. również o 
morderstwo.

Deputacja przemysłowców gospodnio szyn­
karskich, która — jak nam wczoraj doniósł tele­
gram . — hyla w W iedniu na audjencji u ministrów 
i posłów, składała się ze Lwowa: z przewodniczą­
cego korporacji, radnego m. Łukawskiego i członka 
wydziału Zygmunta Mullera, oraz p. Arnolda Na­
tana ; z K rakow a: z przewodniczącego korporacji,
Niedmoka, Gauera kawiarza i Adolfa Morawie- 
ckiego.

Korporacje żądają zniesienia osobnej opłaty 
100 z ł , które każ y kawiarz i szynkarz płacić musi 
niezależnie od podatków Władze podatkowe ściągają 
ten podatek tak ostro, że w razie, gdy który kawiarz 
nie uiści tej opłaty na czis, nakładają na n ego 
karę od 100 do 600  zł.

We Lwowie samym znajduje się przeszło 200 
takich szynkarzy, którzy mają wyznaczone takie 
kary. Deputacja prosi o zupełne zniesienie tej opłaty, 
a względnie o połączenie jej z opłacanymi podatkami 
szynkarskimi. Deputacja była dziś u prezesa Kola, 
Jaworskiego, oraz u posłów: Romanowicza, Rottera, 
Piętaka, Weigla, Breitera i Roszkowskiego, którzy 
przyrzekli gorące poparcie sprawy. Deputacja udała 
się następnie do ministra skarbu i wręczyła mu 
inemorjał wraz z prośbą o zaprowadzenie ulg w na­
łożonych już karach, za nieuiszczenie punktualne 
tego podatku. Minister przyjął dcputację bardzo ży­
czliwie i przyrzekł zająć się tą sprawą.

Sprawy rękodzielnicze W  lokalu lwow­
skiej izby rękodzielniczej odbyło się wczoraj walne 
zgromadzenie przemysłowego Towarzystwa rymarzy, 
siodlarzy, kuferników, tapicerów i koldrarzy, pod 
przewodnictwem przełożonego p. Edw. Kupczy'skie- 
go. Sprawozdanie rachunkowe, wykazujące ogólny 
stan majątku w kwocie 5 .464  kor. 30 gr., przyjęto 
do wiadomości, udzielono wydziałowi absolutorjum. 
Następnie uchwalono zaprowadzić egzamina prakty­
czne dla tych uc niów, którzyby przed oznaczonym 
czasem, tj. przed 4 laty chcieli się wyzwolić, a w 
końcu powzięło uchwałę, aby przełożeństwo energi­
cznie zapobiegło partactwu, które w wysokim sto­
pniu szkodzi przemysłowi.

W Sprawie bezrobocia. Pracownicy w prze­
myśle budowlanym i pokrewnych, wobec tego, że 
wiosna w całej pełni, a więc i czas podjęcia robót 
budowlanych, a nie ma najmniejszej niestety nadzieji, 
aby wogóle ruch budowlany w tym roku choć jako 
tako się rozwinął, zwołują na niedzielę 28 b. m. do 
sali ratuszowej o godzinie 10-tej rano, wiec, celem 
naradzenia się nad dolą tysięcy robotników i setek 
przedsiębiorców budowlanych z kraju. Na wiec ten 
zapraszają połączone komisje, posłów na sejm, do 
rady państwa i radę miejską.

_ Odezwa wydana w lej sprawie podnosi, że gdy 
wszelkie usiłowania dotychczasowe do władz, rady 
państwa i do kola polskiego były bezskuteczne, gdy 
nie zaradzono w jakiś sposób klęsce bezrobocia przy­
musowego, należy energicznie się upomnieć o podje­
cie robót publicznych, tych mianowicie, które dawno 
już są projektowane, dla których plany dawno przy­
gotowane, a których wykonanie zwleka się w nie­
skończoność. W samym Lwowie wlecze się żółwim 
krokiem sprawa budowy dworca kolejowego, budowy 
uniwersytetu, biblioteki uniwersyteckiej, rozszerzenia 
politechniki, budowa) piątego gimnazjum, seminarjum 
nauczycielskiego. Prócz tego oddawna braną jest 
w rachubę przebudowa gmachu dyrekcji skarbu, bu­
dowa nowych gmachów dla dyrekcji domen i lasów, 
prokuratorji skarbu i t. d., sądu handlowego i t. p.

W  całym kraju niema miasta, gdzieby nie po­
trzeba było jakiego gmachu rządowego lub szkoły, 
nie licząc drobnych budowli, jak  np. koszary dla 
straży skarbowej, których potrzeba kilkaset, a za 
które obecnie rząd niestosunkowo duże opłaca czyn­
sze. Jeżeli się do tego doda budowę nowych kolei

i dróg wodnych, to przyjdzie się do przekonania, że 
możnaby klęsce bezrobocia zupełnie i radykalnie 
przez podjęcie Łych robót zaradzić, gdyby zechciano 
u góry liczyć się ze skutkami, jakie wyniknąć mogą 
ze zwlekania, która może być dla zrozpaczonych bar­
dzo złym doradcą.

Dla pięknych dam. Statystyka nie zawsze 
jest nudną, jałową, opartą na suchych cyfrach um ie­
jętnością ; przeciwnie, sprawia ona ludziom najroz­
maitsze emocje, tak przyjemne jak nieprzyjemne. 
Oto np. jeden ze statystyków ogłosił świeżo pracę, 
w której znajdujemy odpowiedź na zapytanie: ilu 
jest wszystkich ludzi na świecie ?

Pytanie zajmujące i pouczające. Najobojętniej­
szemu nawet filistrowi przyjemnie chyba wiedzieć, 
ile miljonów podobnych mu egzemplarzy roi się 
obecnie na kuli ziemskiej. Otóż liczba ta, ogółem 
biorąc, nie przewyższa obecnie 1 ’/* miljarda. Liczba, 
jak widzimy, skromna. W kasie niejednego miljar- 
dera amerykańskiego więcej jest dolarów, niż ludzi 
na świecie.

Ale w tej statystyce znajdziemy coś i dla pię­
knych dam, zwłaszcza dla dziewic, wdów a nawet 
starych panien, coś, co je  powinno pocieszyć i uspo­
koić. Oto na całej kuli ziemskiej jest kobiet o 1 5 1/» 
miljona mniej, niż mężczyzn. W ten sposób pleć 
nadobna jest w istocie płcią słabszą — liczebnie.

To znaczy, że w świecie, biorąc z ogólnego 
punktu widzenia, „najstraszniejsza nawet potwora 
powinna znaleść swego amatora* w osobie prawo­
witego męża. Nie dosyć na tem. Po zapewnieniu 
każdej jednego, pozostanie jeszcze 15 ,500 .000  męż­
czyzn na zapas i na zmianę w razie potrzeby.

Aby uchronić piękne damy od konieczności 
długiego rozumowania, dodamy, iż wedle tej staty­
styki na jedną niewiastę przypada 1 005 mężczyzny. 
Cała więc umiejętność życiowa dziewicy polega na 
tem, aby we właściwym czasie (t. j. pomiędzy 17 
a 50  rokiem życia) trafić na te 1 '005  mężczyzny, 
które jej się według wszelkich praw ludzkich należy.

„Czy to prawda ? “ Odnośnie óo notatki, 
powtórzonej przez nas z krakowskiego N aprzodu  
i na odpowiedzialność tego dziennika — otrzyma­
liśmy pismo następujące: Redakcja i administracja
Przedśw itu  we Lw ow ie: Szanowna redakcjo I Na 
podstawie S 19 ustawy prasowej, upraszamy o wy­
drukowanie następującego sprostowania słów, za­
wartych w notatce pt. „Czj to prawda?* um ie­
szczonej w kronice popołudniowego nru 126 D zien­
nika Polskiego: Nieprawdą jest, jakoby między
wekslami ks Mardyrosiewicza znajdowały się także 
weksle, podpisane dla dziennika P rzed św it ; nie­
prawdą jest, jakoby ks. Mardyrosiewicz pismo 
P rzedśw it w jakikolwiek sposób wspierał; niepra­
wdą jest, jakoby bank ,P ii Montis*, ks. Mardyro­
siewicz, lub ks. Tomaszewski, byli kiedykolwiek do­
brodziejami P rzed św itu ; nieprawdą więc jest, ja ­
koby ks. kanonik Teodorowicz naraz przestał w nich 
znać dobrodziejów Przedśw itu. Natomiast prawdą 
jest, że ani ks. kanonik Teodorowicz ani redakcja 
Przedśw itu, ani żadna wogóle z osób, należących 
do wydawnictwa Przedświtu, nie mieli nigdy ża­
dnych stosunków finansowych, ani z ks. Mardyro- 
siewiczem, ant z bankiem „Pii Montis*, ani z ża­
dnym z jego funkcjonarjuszów. M . D . Teod.

Nieporządki na pocztach. Z okolic Prze- 
myślań piszą nam, że na poczcie przemyślańskiej 
panują niemożliwe stosunki pod względem doręcza­
nia listów i gazet adresatom. Dzienniki przychodzące 
do Przemyślan o godzinie 5 popołudniu, doręczane 
bywają na drugi dzień popołudniu lub w południe 
najprędzej. Zdarzyło się nawet i tak, że list nadany 
do Rzeszowa przed nowym rokiem, wyprawiono, 
jak świadczy stampilja poczty — dopiero 1 kwie­
tnia b r . ! Korespondencje i dzienniki z reguły wę­
drują po całej okolicy zanim się dostaną do rąk 
adresatów. Podobno nie jest to wina tamtejszego 
pocztmistrza, lecz personalu, nadanego mu przez 
dyrekcję poczt.

Motywa wyroku w procesie Hilsnera. W u- 
zasadnieniu wyroku trybunału kasacyjnego, zatwier­
dzającego wyrok śmierci na Hilsnera, powiedziane 
jest, że odrzucenie wniosku obrony o opinję fakul­
tetu medycznego w sprawie wzroku świadka Pesza- 
ka, nie jest dostatecznym powodem do unieważnie­
nia rozprawy. Co się tyczy zaś twierdzenia, jakoby 
cięcie u Hruzównej miało być cięciem, zadanem 
przez rzeźnika żydowskiego, to twierdzenie to z na­
tury tego cięcia jest wykluczone. Tak samo wysą­
czenie krwi ze zwłok w celach rytualnych, jest wy­
kluczone.

Morderstwo seksualne uważa trybunał kasacyj­
ny w tym wypadku również za wykluczone, albo­
wiem mimo pewnych anormalności Hilsnera, nie 
można twierdzić, aby był do tego stopnia anormal­
nym, iżby się dopuścił morderstwa seksualnego ^

Co się tyczy odrzucenia wniosku obrony o eks­
humację zwłok Klimównej, to również trybunał ka­
sacyjny nie widzi w tem dostatecznego powodu, al­
bowiem skonstatowaną identyczność Klimówej przez 
jej rodziców i świadków uważać należy za pewną. 
Z tych przyczyn uważa trybunał kasacyjny, że nale­
ży zażalenie nieważności odrzucić. Na tajnej rozpra­
wia trybunał kasacyjny zajmował się kwestją ułaska­
wienia Hilsnera.

Zbytek uprzejmości. Do Krakowa, jak już 
donosiliśmy, zjechała niemiecka trupa operetkowa, 
czemu się nie dziwimy, wiadomo bowiem, że Niem­
cy cały świat uważają za teren swej „kulturnej* 
działalności. Ale co nas zastanawia w wysokim sto­
pniu, to fakt, iż trupa niemiecka cieszy się w gro­
dzie Jagiellonów niezwykłą protekcją miejscowej pra­
sy polskiej, która skwapliwie zamieszcza jej reper- 
toar, reklamując prawie codziennie przedstawienia, 
bynajmniej nie w rubryce inseratów płatnych, ale 
od siebie, w części redakcyjnej! Gzy nie jest to 
zbytek uprzejmości dla kulturtregerów niemczyzny 
w chwili, kiedy właśnie w Wielkopolsce, na Szlą- 
sku i na Bukowinie Niemcy znęcają się w nieludzki 
sposób nad naszemi uczuciami narodowemi i nad 
każdem słowem, napisanem, lub wypowiedzianem po 
polsku? Dziwna, doprawdy, logika. Od kupców kra­
kowskich wyszła inicjatywa zerwania nawet handlo­
wych stosunków z kupcami niemieckimi, a równo­
cześnie od prasy krakowskiej płynie zachęta do po­
pierania niemieckiej operetki i to tuż pod bokiem 
polskiego teatru, który na własnej ziemi ciężką o 
byt staczać musi walkę !

Podróż naukowa do Poznania. Profesor 
uniw. Jagiellońskiego dr. Piekosiński otrzymał z mi­
nisterstwa oświaty urlop na półrocze letnie br. oraz 
zasiłek w kwocie 800 koron, a to w celu przedsię­
wzięcia podróży naukowej do Poznania i wyzyskania 
przechowanych w tamtejszem archiwum  rządowem 
ksiąd grodzkich i ziemskich wielkopolskich dla nau­
ki starego prawa polskiego. Zasiłek 800 koron jest 
bardzo skromny i nie wystarczy na pokrycie kosztów 
takiej naukowej wyprawy. Zwłaszcza, że z tą nau­
kową wyprawą łączy się jeszcze i inne ważne zada­
nie. Wiadomo, że przed kilkunastu laty wydało po­

znańskie Towarzystwo przyjaciół nauk kodeks dyplo­
matyczny wielkopolski z doby piastowskiej. Kodeks 
ten jednak dociągnięty jest tylko do roku 1400, al­
bowiem rychła śmierć jego wydawcy, śp. Zakrzew­
skiego uczyniła dalsze prowadzenie tego dzieła nie- 
możebnem. Obecnie pragnie Towarzystwo przyjaciół 
nauk poznańskie przystąpić do wydania dalszych to­
mów tego dyplomatarjusza, napotyka jednak na tę 
trudność, iż w tej chwili nie ma takiego uczonego 
Polaka w Poznaniu, któryby się krytycznem opraco­
waniem takiego dyplomatarjusza mógł zająć. Otóż, 
gdyby instytucje posiadające dokumenta wielkopol­
skie, przyszły chętnem udzieleniem ich, profesorowi 
Piekosińskiemu w pomoc, mógłby prol. Piekosiński 
podczas p :ęciomiesięcznego swego pobytu w Pozna­
niu przygotować zarazem i dalsze tomy kodeksu dy­
plomatycznego wielkopolskiego do wydania.

Poranek Szymanowskiego. Taki tytuf nosi­
ła uroczystość jubileuszowa 25 letniej pracy sceni­
cznej artysty Szymanowskiego, w teatrze Wielkim w 
W arszawie na jego benefis urządzona. Na program 
złożyły się dwa akty Kozłowskiego „Esterki* i Bu- 
guslawskiego .Spazmy modne*. Punliczność ceniąca 
pracę artysty, wypełniła salę teatru bardzo licznie.

Artyści francuscy w Warszawie. Do W ar­
szawy zjechała trupa aktorów francuskich z Paryża 
z panną Rolly z teatru .Gymnase* i p. Daragon 
z „Porte St. Martin*. Dotychczas grano z powodze­
niem Rostanda sztukę „Cyrano de Bergerac*.

Ostrzeżenie. Koelnische Ztg., wpływowy or­
gan katolików niemieckich, omawiając naprężone 
stosunki polityczne pomiędzy Rosją a Niemcami, pi­
szą: „Z jakiejże racji polityka nasza zwraca się 
przeciw Polakom, skoro sytuacja jest tak naprężona? 
Zdawaćby się mogło, że rząd niemiecki uważa już 
Polaków i Rosjan jako sprzymierzonych i dlatego 
chce z nimi toczyć walkę. Znaczy to, że wyrzekli­
śmy się zaLm'mrów\captanclae beneoolentiaew  Peters­
burgu. A przecież każdy rząd, na wypadek między­
narodowych zatargów stara się swe pogranicze utrzy­
mać, o ile możności, w spokoju. Niechajże więc Bo­
gu dziękuje każdy, kto za tak przewrotną politykę, 
nie będzie p trzebował brać na siebie odpowie- 
d/.ialirSci*.

Ruch wychodźczy. Z Poznania telegrafują 
n a m : Ruch wychodźczy n :e ustał i po świętach
wielkanocnych. Panuje ogólnie mniemanie, że ruch 
obieżysasów w roku bieżącym jest większy niż lat 
poprzednich. Cechą tegorocznego ruchu jest to, i*. 
nadpływające z Galicji i z Królestwa Polskiego par- 
tje wychodźców rolnyih nie zatrzymują się w Po- 
znańskiem, aby zapełnić luki, powstałe przez m iej­
scowe wychodźtwo, lecz podążają w głąb Niemiec, 
jak najdalej od granicy.

Królewska para w Abbazji. Wczoraj 
mieli przybyć do Abbazji królestwo rumuńscy. 
W Rjece przyjmą królewską parę z wszystkimi ho­
norami, przynależnymi monarchom. W Yolosce przy 
przyjeździe statku królewskiego, danych będzie 36 
strzałów honorowych. W Abbazji królestwo rum uń­
scy zamieszkają w willi „Angiolina*.

Złodzieje W  klasztorze. Onegdajszej nocy 
usiłowali złodzieje włamać się do klasztoru św. El­
żbiety w Neapolu. Dostali się już na balkon, gdy ich 
spostrzegła jedna z zakonnic i uderzyła w dzwon 
alarmowy. Wszystkie mniszki zbiegły się w jednej 
chwili do okien i narobiły krzyku, wobec czego prze­
rażeni złodzieje uciekli.

Zamordowany poeta. Z Brukseli donoszą, że 
flamandzki poeta Quaedlieg opadniety został na spa­
cerze w pobliżu Limburga przez włóczęgów i za­
mordowany. Quadrlieg był zwolennikiem szkoły Bil - 
derdyka.

Z kraj ii.
Kraków. (Obchód narodowy). Uroczysły ob­

chód narodowy dla uczczenia rocznicy konstytucji 
Trzeciego Maja urządza, jak  lat ubiegłych, komitet 
obywatelski w dniu 3 maja b. r. w wielkiej sali 
.Sokoła*. Prace komitetu są w pełnym biegu, a 
wielką atrakcją dla tegorocznej uroczystości będzie 
wystawienie sceniczne poematu Krasińskiego p. t. 
„Ostatni*, ilustrowanego nader efektownymi obraza­
mi. Nadto pozyskał komitet wybitne siły artystyczne 
naszego miasta, oraz znakomitych mówców, którzy 
żywem słowem uczczą wielki dziejowy fakt naszej 
przeszłości.

{Park krakowski) przygotowuje się do letnich 
zabaw i koncertów. Dla popisów akrobatychnych wy­
budowano na terenie pomiędzy teatrem letnim a 
zwierzyńcem olbrzymią halę z odpowiednią sceną 
i miejscem na 400  przeszło osób pod dachem. Są 
to miejsca rezerwowane przy stolikach, podzielone 
na trzy klasy. Szereg przedstawień rozpocznie dnia 
15 maja dwanaście tresowanych wilków.

Pierwszy kłąb otrzymał duży basen cementowy 
z fontanną, pierwszą w Krakowie, zasiloną wodą 
z wodociągu miejskiegc. Fontannę urządza p. Zyg. 
Gędzierski, W fontannie lej pływać będą złote rybki. 
Dla wygody pnblicznośei zarząd parku zbudował 
drugą kasę przy wejściu. Wszystkie werandy zostały 
świeżo pomalowane, a ścieżki i deptaki należycie 
wyrównane.

( W ystaica kw iatów  wiosennych). Krakowskie 
towarzystwo ogrodnicze, urządza w ujeżdżalni pod 
Kapucynami trzydniową wystawę kwiatów wiosen­
nych. W ystawa otwarta zostanie w piątek dnia 26 
b. m. Komitetowi wystawy przewodniczy p. Anto­
niowa lir. Potocka z Olszy; sekretarzem jest p. ba­
ron Lipowski, dyrektorem wystawy p. Małecki, dy­
rektor ogrodów miejskich.

Stanisławów. (T yfus p lam isty.) Nie w sa­
mem śródmieściu wprawdzie, ale w podmiejskim 
Knihininie stwierdzono epidemję tyfusu plamistego. 
Pokazuje się jednak, że choroba szerzy się także 
w innych powiatach.

Dzisiaj przywieziono nową ofiarę tej strasznej 
choroby z powiatu Bohorodczańskiego, żandarma. 
Środków przeciwdziaławczych w mieście, dotychczas 
nie przedsięwzięto.

* Calosseum Thorna. Olbrzymi wspaniały program 
od 16 do 30 kwietnia : P a w e 1 - Co m p‘a g n i e (16 
osób) najlepsza w świecie pantomina. T r u p a  Fj  o r d ,  
łyżwiarze na sztucznym lodzie; prawdziwa ślizgawka na 
scenie. K l o w n  Z e r t h o ,  ze swoimi 15 psami akroba- 
tami. T h e  G i 1 b a r s, akt napowietrzny G e o r g  i 
G n s t i  E d l e r ,  scena alpejska. A. B c-K o n, scena żon- 
glerska. F r i t z i  S a r o t t i ,  subretka. B L n g a r o  i 
M i s s  L a k a r a ,  japońskie igrzyska. C a s t e l  l i  d e  
V e r e, śpiewaczka koloraturowa. L e s  H e n r y ,  tancerze. 
Codziennie o godzinie 8-mej wieczorem wielkie przed­
stawienie. Co niedzieli i święta d w a  przedstawienia 
o godzinie 4 i 8. — Bilety wcześniej są do nabycia 
w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola Lu­
dwika 1. 9

* „Teatr miłośników sceny* powtorzy na ogólne 
żądanie w niedzielę dnia 28 kwietnia b. r. w sali ^So­
koła*, komedję w 4 aktach p. t. : „Ta trzecia*, przero­
biona na scenę z noweli Sienkiewicza.

* „Rodzina* w Przemyślu, odbędzie doroczne walne 
zgromadzenie we wtorek dnia 30 kwietnia I). r. o go­
dzinie 7 wieczorem w sali Związku stowarzyszeń ręko­
dzielniczych.

Zmarli:
W ilhelm ina z Rużeków F a  u g o r o w a ,  wdowa po 

i nspektorze podatkowym, zm arła dnia 20 kwietnia b. r. 
w Łańcucie w 68 roku życia, pochowana w grobach fa­
m ilijnych w Stryju.

Tom asz P a w ł o w s k i ,  profesor gim nazjalny, zmarł 
w Gorlicach.
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M DZIENNIK POLSKI
Prenumerata miesięczna

za dwa wydania dziennie

1we Lwowie ■ ■  zł. (2 korony),

za dw u razo w ą dostaw ę do dom u d o p ła ca  się 
3 0  ct. (60 h a l.) ;

na prowincji 1 zi. 25  ct. (2 kor. 5 0  hal.
(z d w u k ro tn ą  w ysyłką I zł. 5 0  c t.).

P re n u m e ra to ro w ie  o trzy m u ją  codziennie p o ­
wieść w  fo rm acie książkow ym .

P o jedyńczy  n u m e r p o ra n n y  kosz tu je  we 
L w ow ie l ł/j ct. (3 hal.), n a  p row incji 2 1/* ct. 
(5 ha l.).

P o jedynczy  n u m e r  w ieczorny  kosztu je we 
L w ow ie 4 ct. (8 h a l.) , n a  p row incji 5 ct. (10 
hal.).

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w e c z w a r t e k  .Łucja z Lam mermooru", 
opera w 4 aktach Donizctti’ego. Ostatni i po­
żegnalny występ pani Ludwiki Marek (przed wyja­
zdem za granicę) i występ gościnny p. Aleksandra 
Myszugi.

Jutro w p i ą t e k  (wznowienie) .Rewolwer*, 
komrdja w 5 aktach Al. hr. Fredry (ojca).

W s o b o t ę  po raz pierwszy .Młodość* ( nDie 
Jugend*), dramat w 3 aktach Maksa Halbe go, 
z udziałem pp. : Bednarzewskiej, Romana, Wyso­
ckiego i Nowackiego.

W n i e d z i e l ę  popołud ńu o godzinie 3 1/* 
.W esoła dwójka*, operetka w 3 aktach G. M. 
Zielircra. — Wieczorem o godzinie 7 „Życie na 
źart“ , sztuka w 5 aktach Gabrjeli Zapolskiej.

W  p o n i e d z i a ł e k  „Młodość*, dramat w 3 
aktach Maksa Halbe’go.

Typy żydowskie w literaturze polskiej.
Komisja literacko historyczna Towarzystwa dla sze­
rzenia oświaty wśród żydów w Rosji, ogłosiła kon­
kurs na dzieło p. I. „Typy żydowskie w piśmienni­
ctwie polskiem i rosyjskiem XIX wieku*. U nagrodę 
może się ubiegać także autor tych typów, książka 
jednak konkursowa winna być napisana w języku — 
rosyjskim lub hebrajskim.

Nowy „nieśmiertelny*. Przed kilku dniami 
odbyła się uroczystość przyjęcia Emila Fagueta do 
akademji francuskiej. Nowy „nieśmiertelny* jest zna 
komitym krytykiem dramatycznym i literackim, oraz 
autorem niepospolitych dzieł z dziedziny historji i li­
teratury francuskiej. Wybrany został w miejsce zm ar­
łego powieściopisarza V. Cherbulicza,

„Blanchette*, głośna sztuka Brieuxa, autora 
znanej u nas „Czerwonej togi*, wystawiona zostanie 
w najbliższej przyszłości w warszawskim teatrze 
„Rozmaitości".

Dzieło treści społecznej, napisane po fran­
cusku przez rodaka naszego Fr. Ostrogórskiego, uka­
zało się w przekładzie angielskim p. t. „Democracy 
and the Organization of political Parties*. Przekładu 
dokonał W. Ciarkę.

Morderca kobiet.
{Z  izby sądowej).

K r a k ó w  24 kw ietn ia .

Niezwykły aw a n tu rn ik  i zb ro d n ia rz  s ta n ą ł 
dzisiaj p rzed ła w ą  przysięgłych. N azyw a się 
Ignacy Jędrzejow sk i, liczy la t 28 , a  pochodzi % 
R adziechow a, w  g u b ern ji w arszaw sk ie j. M iody 
ten  człowiek m a za so b ą  przeszłość, pełną  zb ro ­
dni. p rzestęp s tw  i p rzekroczeń  najrozm aitszych  
Jako  syn  zam ożnych  rodziców , ro ln ików , Ignacy 
Jędrzejow ski skończył dw ie klasy g im nazja lne  w 
W arszaw ie , a nadzw yczaj su ro w o  ch o w an y  przez 
ojca, sprzykrzy ł sob ie naukę , uciekł ze szkoły i 
już w tedy, m a jąc  la t za ledw ie 13, rozpoczął sy ­
stem a ty czn e  kradzieże, rab u n k i, itp ., k tó re  w 
roku  1891 znalazły epilog w  zam o rd o w an iu  w 
W arszaw ie  przez Jędrzejow skiego n ie jak ie j A gnie­
szki W ojciechow skiej w  celu rab u n k u , za co 
skazany został n a  6 la t katorgi. Gdy je d n ak  
poddano  w w ątp liw ość s ta n  jego um ysłu , o d d a ­
no  go pod  o b serw ac ję  lekarską do zakładu o b łą ­
kanych  w T w orkach , skąd , k ilkakro tn ie  zam y­
k any  — kilkakro tn ie  uc ieka ł; o sta teczn ie  uciekł­
szy do Galicji, tu ła ł się  tu  parę  lat, częścią p r a ­
cow ał, częścią krad ł, aż w  kry tycznym  d n iu  11 
sie rp n ia  dokonał m o rd e rs tw a  na osobie L eńskiej. 
Za p ien iądze, z ra b o w a n e  L eńskiej, dłuższy czas 
g rasow ał po G alicji, trw o n ią c  grosz na h u la n k i; 
przed w ładzam i n a  każdym  kroku m eldow ał się 
fałszyw em i p ap ie ram i, jak  cudzem i książeczka­
mi robo tn iczem i itp . A resztow any  w  g rudn iu  
1900 r. w  Szczakow ej n a  don iesien ie  za n d a r-  
m erji rosyjskiej, k tó ra  m ia ła  w skazów ki, że Ję ­
drzejow ski pod  falszyw em  nazw iskiem  w ędru je  
po Galicji, Jędrzejow ski, o d staw io n y  do K rako ­
w a, przyznał się w  śledztw ie szczegółow o do 
w szystkich zarzuconych  m u zb ro d n i ta k  d aw n ie j 
w K rólestw ie P olskiem  popełn ionych , jak  i 
o sta tn ie j.

A kt oskarżen ia , w n iesiony  przez p ro k u ra ­
to ra , d r. T rzaskow skiego , za rzuca  p o d sąd n em u , 
że dn ia  19 m a ja  4899  r. o k rad ł n a  kw otę 320  
ko ron  slużbodaw cę R oczn iaka, dale j że dn ia  11 
s ie rp n ia  1900 r. w P ieczyskach , p rzy  p rzecho­
dzeniu  przez rzekę P rzem szę Zofię L eńską, 
m ieszkankę z N ow oradom ska  w  K rólestw ie P ó ł­
sn e m  zam o rd o w ał oraz z rab o w a ł je j całą g o ­
tów kę 763 rub li, s re b rn ą  b ranzo letę  i koszyk z 
w ik tua łam i, n as tęp n ie  p ro k u ra to r ja  o skarża  Ję -

R o w e r y  » M U  j j m o p p ' 1Jj  najlepsze marki.
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drzejow skiego, że w r. 1900, m ieszkając w P od­
górzu, w  policji fałszywie się m eldow ał.

O skarżony, średniego  w zrostu  m ężczyzna, 
k rępy  i silny, b londyn , o dosyć bezm yślnym  
w yrazie  tw arzy , sto jąc  pod  eskortą  aż dw óch 
dozorców  z n asadzonym i b ag n e tam i, odpow iada 
głosem  cichym , na obszerne w yczerpujące p y ­
ta n ia  p rzew odniczącego, k tó ry  po  odczy tan iu  
a k tu  oskarżen ia , p rzy stąp ił do p rzesłu ch an ia  
obw in ionego .

Do zarzu tu  kradzieży na szkodę R oczn iaka, 
oskarżony  się p rzyznaje , podnosząc n a w e t kw otę 
z a b ra n ą  do wysokości 1 .360 k o r o n ; p rzyznaje  
się też do zb rodn i z roku 1891 w W arszaw ie , 
s tanow czo  je d n ak  zaprzecza zb ro d n i na Leńskiej, 
tw ierdząc , że popełn ił ją  jak iś  inny , je m u  n ie ­
zn an y  m ężczyzna, k tó rem u  on, Jędrzejow ski, 
n as tęp n ie  p ien iądze z ra b o w a n e  L eńskiej odebra ł.

P rzeczy też przypuszczen iu , ja k o b y  kiedy­
kolw iek był chory  um ysłow o ; zam knięcie sw oje 
w T w o rk ach  tlóm aczy  p rzekup ien iem  lekarzy 
rosy jsk ich  przez o jca jego, k tó ry  w olał mieć 
syna w arja tem , niż m o rd ercą .

N astąp iło  p o tem  p rzesłuchan ie  trzech św ia d ­
ków. D w óch, u k tó rych  obw in iony  m ieszkał w 
G alicji i jed n eg o  nazw iskiem  Głowacz, k tóry  
w idział ow ego dnia 11 sie rpn ia  L eńską, idącą 
z jak im ś m ężczyzną nad  brzegiem  P rzem szy  i 
słyszał krzyk duszonej, obw in ionego  je d n ak  nie 
pozna je  ja k o  ow ego mężczyzny. P rzew odniczący  
odczytał po tem  szereg ak tów , doniesień  w ładz 
au s lrjack ich  i rosyjskich  w sp raw ie  obw in io ­
nego, z k tó rych  okazuje się, że Jędrzejow sK i 
do la t 13 po rząd n y m  będąc chłopcem , nagle 
zm ienił się zupełn ie  i bez szczególniejszego 
pow odu szczebel po szczeblu zeszedł na n a j­
okropniejszego  zb ro d n ia rza . Ś w iadec tw a zaś 
lekarzy rosyjskich stanow czo  uzna ją , że Jęd rze­
jow ski um ysłow o je s t n iepoczytalny .

P o  pauzie, po zam knięciu  postęp o w an ia  
dow odow ego, rozpoczęli sw ój w yw ód lekarze- 
rzeczoznaw cy, p ro k u ra to r  i oD rońca, poczem  
sędziuw ie przysięgli o godz. 3 popo łu d n iu  udali 
się na n a rad ę , w  celu odpow iedzi na zadane 
p y ta n ia .

P y ta n ie  w k ierunku  zb ro d n i m o rd e rs tw a  
po tw ierdzili 10 głosam i, a w  k ierunku  kradzieży 
1 1 g ło sa m i; p y ta n ie : czy obw in iony  je s t u m y ­
słow o c h o ry , zaprzeczyli 7 głosam i, w skutek 
czego try b u n a ł pod przew odn . radcy  T urow icza , 
skaza ł Jędrzejow skiego n a  k a r ę  ś m i e r c i  
przez pow ieszenie.

O b ro ń ca  d r. W łodzim ierz Lewicki zgłosił 
zaża len ie n iew ażkości.

Pałace cesarskie w Pekinie.
P rzypadek  zrządził, że w tym  sam ym  dniu , 

w  k tó rym  nadeszły do B erlina depesze o p o ża­
rze części pa łacó w  cesarskich  w P ekinie, zam ie­
szkałych przez h r. W  a 1 d e r  s e ’g o ze św itą , p o ­
w rócił do stolicy N iem iec d r J. W egener z 
w ielom iesięcznej sw ej wycieczki naukow ej do 
Chin. P o d  św ieżem  w rażen iem  tego, co w ła- 
snem i oczam i ta m  oglądał, tak  op isu je  on p a ­
łace bogdychanów .

Część pałacu , zam ieszkała do pożaru  przez 
h r. W a ld e rse e’go, była o tyle n a jb ard z ie j in te ­
resu ją cą  z całego olbrzym iego kom pleksu b u ­
dowli pałacow ych, że stan o w iła  m ieszkanie p ry ­
w atne cesarzow ej w dow y i je j dw oru . Jak  to  
ju ż  w szyetkim  n iechybn ie  w iadom o, rezydencja 
cesa rska w  P ek in ie  tw orzy  rozległe, po tężnym i 
m u ram i od św ia ta  odcięte  m iasto , k tó re  sto i w 
pośrodku  tz. .m ia s ta  ta ta rsk iego . O kiem  n ie ­
p rze jrzan e  dziedzińce dla p a ra d  dw orskich , u li­
ce i drogi d la  is tne j a rm ji funkcjonarju szy  p a ­
łacow ych z ich rodzinam i, rozległe parki i p la n ­
tac je  z jez io ram i, w yspam i, sz tucznym i góram i, 
k laszto ram i, św ią ty n iam i i paw ilonam i cesa rsk i­
m i, — w szystko to  w ypełn ia  ko losa lna rezy d en ­
cję. A  w łaściw e ją d ro  tych  budow li stan o w i 
.p u rp u ro w o -z ło te  m ia s to /  rów nież m u ram i i 
o lbrzym iem i b ram a m i od sw ego otoczenia o d ­
dzielone, dlatego tak  nazw ane , że m ury  je  
o kala jące  są  czerw oną fa rb ą  pociągnięte , z poza 
nich zaś w idać szczyty zło taw ych d achów  i d a ­
szków  pałacow ych.

W  te j najśw iętszej, najw ew nętrzn ie jsze j, a 
w  su row em  odcięciu od zew nętrznego  św ia ta  
trzy m an ej p a r tj i  pałacu  — w k tórej dla w yo­
b raźn i C hińczyka p rzeb y w a w łaśn ie m ysterjum , 
o taczające  osobę .s y n a  n ie b a ” — rodzina  ce ­
sa rsk a , rzecz dziw na, nie m ieszkała w  o sta tn ich  
czasach  W n ę trze  m ia s ta  p u rp u ro w eg o , k tó re  i 
po  zajęciu rezydencji przez w ojska i straże  
sp rzym ierzonych  pozostało  szczelnie zam knięte , 
je s t w ypełn ione częścią sz tyw nym i gm acham i 
dla urzędow ej pom py , częścią zaś m nóstw em  
m ałych , po p a rk u  rozsianych  paw ilonów , za ­
m ieszkałych przez h a re m  cesarski.

N a to m ias t m ieszkan ia cesarzow ej w dow y i 
cesarza leżały w  zew nętrznem  .m ieśc ie  ce sa r-  
sk ie m ”, n a  zachodn im  brzegu w ielkiego staw u  
lo tusow ego, tw o rząc  ob szar ziem i, w  czasie p o ­
by tu  cesa rstw a , zupełn ie n iep rzystępnej dla c u ­
dzoziem ców  Dziś n a tu ra ln ie  to  u sta ło .

W idok  tych w szystkich parków  i gajów  
pośrodku  P ek in u , je s t  w p ro s t czaru jące j p ię­
kności. Znużo; e szarzyzną je d n o s ta jn ą , b ru d em  
i p rozą  olbrzym iego m iasta , oko podróżn ika , 
p a ła  żyw em  zadow olen iem , gdy on  znajdzie się 
n ag le  w  tych iście po królew sku założonych 
ogrodach . „S taw  lotosow y* je s t jez io rem  sz tu - 
cznem  o lbrzym ich  rozm iarów . Z w ierciadło  w ody 
zak ry w a ją  kielichy lo tosu  tak  dalece, że ledw ie 
tu  i ów dzie p rzeb ija  z pod  nich jezioro . Z g ra­
bny , lekki m o st z białego m a rm u ru  unosi się 
m nóstw em  luków  p o n ad  m orzem  tych prze- 
w spaniałych  kw iatów , w  dali n a  p rze tiw n em  
pobrzeżu  w idn ie je  fan ta sty czn y  gm ach  k lasz to r­
ny. W okół zaś staw u  w ychy la ją  się z gęstej 
zieleni p rzeróżnych  ksz ta łtów  i w ielkości p a w i­
lony. B rzegiem  tego je z io ra  b iegnie także to r  
s łynne j kolei żelaznej b ogdychana , k tó rą  od b y ­
w ał ze sw ym i faw o ry tam i codzienne przejażdżki 
w kosztow nie urządzonych  w agon ikach . Że je ­
d n ak  n ie  było p a row ozu , w strę tnego  zaw sze 
jeszcze C hińczykom , więc siły p o c i ą g o w e j  
dla cesarsk iej d rużyny  dostarcza li... u rzędn icy  
dw orscy.

W ejście do m ieszkania cesarskiego je s t dość 
"Jb fe  n iepozo rne. K ilka s to p n i p row adzi do n i- 
?*?ej  b ram y , po tem  uszedłszy k ilkanaście k ro - 

znalazłem  się n a  czw orokątnym  dzie-
t u ł o b ram o w a n y m  dom am i m ieszkalnym i 

J-SarzOVVej P o d o b n ie  jak  w e w szystkich do-
ą ch  prywatnych w  Q }jn ach — 0(j  chłopa do

_ lm s tra  — j w  p a iacu cesarskim  p rzep ro w a-
zon4 je s t nasada, że budow le jego m e są , jak

u nas  w E urop ie , w  je d en  m o n u m e n ta ln y  kom ­
pleks ujęte, lecz na sto jące  o d rębn ie  paw ilony  
podzielone. A paw ilony  te , jak  w ogóle w szę­
dzie w  C hinach , są z d r z e w a  w zniesione 
n iem al w całości. C ztery  tak ie  paw ilony  sta ły  
ta m  za m ego poby tu , o tacza jąc  zew sząd duży 
dziedziniec, w y b ru k o w an y  p ły tam i kam iennem i, 
a  z góry, ja k b y  o lbrzym im  p araso lem , n a m io ­
tem  od słońca zasłon ięty . P rześliczne w azy 
p o rce lanow e niew idzianych  w E urop ie  ro zm ia­
rów , z krzew am i i ro ślin am i zdobiły  w span iale  
a n a d e r  sw ojsko  to  m iejsce. T rzy  z tych  p aw i­
lonów  służyły za m ieszkanie rozm aitym  księżni­
czkom , czw arty  sam ej cesarzow ej. T u ta j też 
m ieszkał h r. W aldersee .

W  g runcie  rzeczy ten  budynek  był zd u m ie ­
w ająco  pojedynczy, na je d n o  p ię tro  w ysoki i z 
niew ielu k o m n a t złożony. T ak  n iezn o śn ą  dla 
oba E uropejczyka m o n o t o n j a  k u l t u r y  
c h i ń s k i e j  w idn ia ła  i tu ta j,  ukazu jąc  takie 
sam e form y arch itek to n iczn e , i u rządzen ie  
g łów ne k o m n a t, jak  w każdern innem  m ieszka­
niu ch ińskiem . Tylko w ykończenie szczegółów  i 
bogactw  m a te rja łu  były cesarsk im i i nosiły na 
sob ie cechę lodzimegOjJ a rtyzm u  rękodzielniczego 
Z zew nątrz  śc iany  p aw ilo n u  pokry te  były g ru ­
bym i p ła tam i p ilśn iow ym i w obec niedalekiej 
w tedy  zim y, w ew n ątrz  n a to m ia s t o lśn iew ał bez 
p rzesady  p rzepych  i sm ak najrodow itsze j „ch iń - 
szczyzny*. Dotyczy to  zw łaszcza arcydzie ł sn y cer­
skich, rozsianych  tak  gęsto w okół, że nie w ia ­
d om o, co w pierw  .pa trzeć  i podziw iać. Liście, 
gałązki, kw iaty , p tak i, zw ierzęta, a w szystko 
w y konane  w  ciem nem  drzew ie w zorow o z ta k ą  
sub te lnośc ią, że się w ierzyć nie chce, ab y  to  
m ogło być dziełem  zacofanych , ociężałych rąk  
chińskich.

Ile z nag rom adzonych  ta m  sk a rb ó w  w  m e­
blach, b ronzach , po rce lanach , jedw ab iach  itd. 
o sta ło  się z daw nego, a ile znów  z tego użyto 
n a  u r z ą d z e n i e  m i e s z k a n i a  h r. W alder- 
see’go, nie m ogłem  na p rędce sk o n sta to w ać . 
W szystko to  zresztą m ięsza się w m ej pam ięci z 
analog icznym i sk a rb am i, zapełn ia jącym i resz tę  
p aw ilonów  i dzisiaj n iepodobna  m i an i w  p rzy ­
b liżeniu podać, gdzie i co specja ln ie  p rzy k u ­
w ało  godzinam i m oje oczy. Jedno  przecież 
u tkw iło  m i w  głow ie n a  zaw sze: m is te rn ie  w y­
rzeźbiony  tro n  cesarzow ej, arcydzieło  tej w a r­
tości, że jeśli i ono  pad ło  o fia rą  pożogi, to  ta  
je d n a  s tra ta  p rzew yższa w szystko ta m  spalone.

Najnowsze postępy artylerji.
P rzed  la ty  K ilkunastu, kiedy de B ange sk o n ­

s tru o w a ł działa pozycyjne, p rzeznaczone do o- 
b ro n y  b rzegów  m orsk ich , a n iosące pocisk n a  
odległość 18 do 20  k ilom etrów , zdaw ało  się, że 
o sta tn ie  słow o dzielności a rty lery jsk ie j zostało 
w ypow iedziane. K ru p p  w  E ssen  i zm arły  n ie ­
d aw no  lord  A rm stro n g  w Anglji n iebaw em  o- 
siągnęli ta k ą  sa m ą  doniosłość a rm a t. P ierw szy  
jed n ak że  z nich nie u sta ł i oboK w ynalazków  i 
ud o sk o n a lan ia  dział szyhkostrzelnych , k tó re  s ta ły  
się znów  now ą ep o k ą  w  dziejach udoskonale­
n ia a rty lerji, a  zarazem  w yw ołały  zupełny  p rze­
w ró t w uzb ro jen iu  a rm ji, poch łonąw szy  raz j e ­
szcze m ilja rdy  franków  na now e organ izac je — 
udoskonala ł dalekonośność dział pozycyjnych. 
P o  długiej w alce konkurency jnej w szystkich fa­
b ry k an tó w  m aszyn  zabójczych św ia ta , K rupp  
pozostał zw ycięzcą. O n sam  tw ierdzi, że tr ju m f  
sw ój zaw dzięcza n ie ty lko  fabryce sam ej, ale w  
znacznej części na jlep ie j u rządzonem u  i n a jw ię ­
kszem u ro zm iaram i polygonow i fab rycznem u 
pod  M eppen. P o lygon  je s t to  plac, służący do 
dośw iadczeń  strzeln iczych. T ak iego  zaś, jak  
zakłady K ru p p a , nie p o siad a  żadna fabryka 
b ro n i. D ługość po lygonu  tego w ynosi b lisko 17 
k ilo m e tró w ; w razach  zaś nadzw yczajnych  m o ­
że posiadać do dyspozycji d y s ta n s  24-k ilom e- 
tro w y . P o le  to zaopatrzone  je s t we w szystkie 
p rzyrządy , p rzeznaczone do sp raw d zan ia  siły 
pocisków  pod  każdym  w zględem . P erso n a l, o b ­
sługu jący  polygon, je s t także n iezrów nany .

N ajnow szym  w ynik iem  tych  usiłow ań  je s t 
od lan ie  działa  dalekonośnego  pozycyjnego, k tó ­
rego pocisk dosięga bajecznej p raw ie  odległości 
25  k ilom etrów . E lew acja najw yższa sięga w y­
sokości 6 .5 4 0  m etró w , czyli je s t  wyższą o 1 .740 
m e tró w  od  najw yższego p unk tu  najw yższej góry 
w  E urop ie , t. j .  M ont-B lanc, przez k tó rą  działo 
K ru p p a  z ła tw ością  przestrzelićby  m ogło. Działo 
to  u staw io n e  pod  ką tem  44°, w m iejscow ości 
francusk iej P rć  S a in t D idier, z je d n e j s tro n y  
M ont-B lanc, p rzenosi pocisk po  n ad  n ią  i sięga 
do C ham ounix , m iejscow ości po łożonej z ta m te j 
s tro n y  tejże g ó r j .  N adm ien ić  w y p ad a , że s trza ł 
w ykazany  tu , nie je s t  jeszcze osta tecznym  re ­
zu lta tem  dalekonośności. T o  sam o  działo, n a ­
staw io n e  pod kątem  45°, n iesie pocisk  n a  25 
k ilom etrów , jego p u n k t najw iększej elew acji 
byłby zatem  jeszcze w yższym . D ziało je st 24  
cen tym etrow e, pocisk w aży 215  k ilogram ów , 
a zużyw a n a  je d en  s trza ł 115 kilg. najlepszego 
prochu .

Z iworu japońskiego.
Z ajm u jące  szczegóły o dw orze jap o ń sk im  

p odaje  je d n o  z pism  francusk ich . N iew iele o 
n im  w iadom o, a dw ór to  ciekaw y, za rów no  
przez poezję sw oich tradyc ji ja k  i przez to , że 
duch  now oży tny  zyskuje ta m  z dn ia  na dzień 
w iększą przew agę.

Cesarz M utsuh ito  je s t jed n y m  z n a jm ę ­
drszych i najsk rom niejszych  m ikadów , jak ich  
zna h is to rja . P o  re s ta u ra c ji w  r. 1868, zam iast 
s tać  się despo tycznym , ja k  w ielu innych , zdo­
był łagodnością p o stę p o w an ia  n iety lko podziw  
ale i sy rap a tję  sw ego ludu . D obrego  w zrostu , 
w yw iera po w ierzch o w n o ścią  sw o ją  w rażen ie im ­
p o n u jące , w zm ocnione jeszcze m u n d u rem  g e n e ­
ralskim , k tó ry  nosi zazw yczaj. P odczas p rze- 
jażd  żek nie p rzekracza g ran ic  ogrodów  ce sa r­
skich, chyba, że u daje  się n a  o tw arc ie  p a r la ­
m en tu  lu b , — i to  bard zo  rzadko  — n a  u ro ­
czystości w ojskow e i cyw ilne.

Je s t to  p ierw szy m ikado , k tórego  oblicze p o d ­
d an i m ogą oglądać po przez szyby k a re ty :  nie 
są  też ju ż  Japończycy  dzisiaj zm uszeni, gdy ce­
sa rz  przejeżdża, znikać z ulic lub  o d w racać  
się p lecam i, co je s t oznaką najw yższego sza ­
cunku . U rzędnik  po licy jny  ok rzykam i: „M ikado! 
M ikado! K ape lu sze! K ap e lu sz e !” o zn a jm ia  o 
jego zb liżan iu  się i to  w szystko. P on iew aż  lu ­
dność nie przyw ykła jeszcze do now ych obycza­
jów , p rze to  zd arza ją  się często ja sk ra w e  sp rze­
czności m iędzy uśw ięconem i trad y c jam i, a  n o ­
w ym  porządk iem  rzeczy.

S tąd  w ynikło np ., że cesarz pew nego razu 
om al nie p o strad a ł życia. P ow óz cesarski n a d ­
jech a ł do to ru  kolejow ego w  chwili, gdy n a d ­
biegał p o c iąg ; dróżnik  nie śm iał zam knąć p rze ­
jazd u , a m aszyn ista  nie zdołał już  pow strzym ać 
pociągu i m ikado  cudem  isto tn ie  uszedł śm ierci. 
C esarz p racu je  bard zo  dużo. Z aw iad am io n y  je s t 
o w szystkiem , co się dzieje w  jego p ań s tw ie  i 
z a g ran ic ą ; p o d d an i m a ją  do m ikada ła tw y  d o ­
stęp , zw łaszcza ci, k tó rym  pow ierza m isje za­
gran iczne.

D yplom atom  eu ropejsk im  m oże daw ać ty l­
ko posłuchan ia , gdyż nie m ów i żadnym  języ ­
kiem  cudzoziem skim  i m usi zaw sze uciekać się 
do pom ocy tłum aczów , co rozm ow ę bardzo  u tr u ­
d n ia  i z konieczności sk raca . C esarzow a, k tó ra  
pochodzi z jed n e j z najp ierw szych  ro d z in  j a ­
pońskich , cieszy się pow szechną czcią śród  n a -  
n a ro d u  japońsk iego , a to  dla sw ej n iepospo litej 
dobroci i n iew yczerpanego  m iłosierdzia. P rz e ­
w odniczy w szystkim  narodow ym  in sty tuc jom  
dobroczynnym , sto i na czele C zerw onego K rzy­
ża, a podczas w ojny  z C h inam i często p ie lęg n o ­
w ała osobiście ran n y ch .

Jakkolw iek cesarzow a m a ju ż  la t 57, nie 
za trac iła  w dzięku i u ro d y ; na im ię je j H aru k o , 
co znaczy w iosna. Jesl też zap alo n ą  m iłośniczką 
lite ra tu ry , pisze sam a poezje i u stanow iła  k o n ­
kurs poetycki, do k tórego sam a d o sta rcza  te ­
m a tu . W  otoczeniu  poetów  n adw ornych  o b ch o ­
dzi z u p odoban iem  trzy  wielkie św ię ta  d o ro ­
c z n e : now ego roku , kościelne i ch ry zan tem ó  w. 
R u ch  em ancypacy jny  kob ie t w  Ja p o m ji m a też 
w cesarzow ej go rącą  a ro zu m n ą  popleczniczkę.

Rada państwa.
(Telegram „D ziennika  Polskiego11).

Kolej Lwów-Sambor-gra,iica węgierska.
W ie d e ń  25 kw ie tn ia . K om isja kolejow a 

odby ła  dziś posiedzenie, na k tó rem  o b rad o w ała  
nad  punk tem  3-cim  § 1, t. j. nad  ko le ją  L w ów - 
S am b o r-g ra n ica  w ęgierska. N ad re fe ra tem  p. 
S t w i e r t n i  rozw inęła się obszerna dyskusja , 
w  k tó re j zab iera li glos p p . G izowski i Sylvester.

M inister kolei d r. W i t t e k  ośw iadczył, że 
szczegółowy p ro jek t dla lin ji L w ó w -S am b o r je s t 
już ukończony i że b u d o w a m oże n a ty ch m iast 
się rozpocząć, skoro  ty lko  uchw ali ją  kom isja 
i izba posłów . N a to m ias t trasa  lin ji S a m b o r-  
g ran ica  w ęgierska nie je s t  ukończoną, ale m oże 
być go tow ą w  p rzeciągu  bieżącego roku.

P rzed  glosow aniem  p. K a f t a n  ośw iadczył, 
że on  i jego  s tro n n ic tw o  będą głosow ali za 
w noskiem  tylko w tem  prześw iadczeniu , że u s ta ­
w a o d rogach  w odnych  będzie przed łożoną.

P . K o 1 i s c h e r  ośw iadczył, iż Koło po l­
skie bierze udział w  o b rad ach  w tem  tylko 
przypuszczeniu , że k ra je  i w ładze au to n o m iczn e  
nie b ęd ą  m usiały  przyczyniać się do budow y  
kanałów .

1 przy ję to  jednog łośn ie  i za ła tw iono  w 
te n  sposób  defin ityw nie sp raw ę kolei L w ów - 
S am b o r-g ra n ica  w ęgierska.

W o j n a .
(Telegram .Dziennika polskiego”).
P r e to r ja  25 k w ie tn ia . Jak  urzędow o 

stw ie rdzono , zab ra li Anglicy od czasu o s ta tn ich  
obliczeń jeszcze 355  B oerów  do niew oli, o raz 
zdobyli k ilkaset s z Łu k  bro n i i bardzo  w iele 
nabo jów .

L ondyn  25 kw ietm a. N iek tó re  dzienniki 
donoszą, że w śród  s ta jennych  przy  koniach a n ­
gielskich w  T ra n sw a a lu  w ykryto  w ielu szp iegów  
boersk ich , k tórzy  um yśln ie p o d aw ali kon iom  
tru tk i, tak , że w iele koni p ad a ło .

DEPESZE
te legraf iczne  i telefoniczne.

Ks. kardynał Ledóchowski.
R zym  25 kw ietn ia. K ard y n a ł L edóchow ­

ski u stęp u ję  stanow czo  z urzędu p refek ta  P ro ­
p ag an d y . M ówią, że n as tęp cą  jego będzie m sgr. 
Zalew ski, arcyb iskup  tebańsk i.

Delcassć w Petersburgu.
P e t e r s b u r g  25 kw ie tn ia . F ran cu sk i 

m in is te r  sp raw  zagran icznych  D elcasse w ręczył 
m in is trow i sp raw  w ew nętrznych , S ip iag inow i, 
w ielki krzyż legji honorow ej.

Wypadki w Chinach.
T ie n ts ln  25 kw ietnia. W  pobliżu  S zan - 

h a ik w a n  znaleźli Anglicy 19 dział polow ych, za ­
kopanych  w  ziem i, n ad to  w iele am u n ic ji.

P e k in  25 kw ietn ia. O ddział złożony z 
francuskich  i jap o ń sk ich  żołnierzy, w y łapał b a n ­
dę ch ińską i zm usił ją  do p o d d an ia . Tylko kilku 
C hińczyków  uciekło.

Hakatyści.
H a m b u r g  25 Kwietnia. O dby ło  się tu  

zeb ran ie  h aka ty stow , n a  k tó rem  w ygłosił odczyt 
przeciw  Polakom  sek re ta rz  cen tra ln eg o  zw iązku 
hakatystycznego , dr. B ovenschen. M ów ca żądał, 
ab y  w ładza p ań s tw o w a  w szelkim i ś ro d k am i 
stłum iła  w pływ  polskich tow arzystw , gazet i p o l­
skiego duchow ieństw a.

W iec polski.
H a b ln g h o r s t  ( Westfalia) 25  kw ietn ia . 

O dbył się tu  wiec polski pod p rzew o d n ic tw em  
p. K ozłow skiego z B ochum . W iecow nicy  uża la li 
się na n ied o sta teczn ą  opiekę duchow ną , o raz  
n a  ogran iczen ia, jak ie  zap row adzono  p rzeciw  
górniKom polskim , ab y  lepsze m iejsca zach o w ać 
d la N iem ców .

Szykany pruskie.
O s tr ó w  25 kw ietnia. W  g im n azju m  tu -  

te jszem  zniesiono lekcje języka polskiego, p o zo ­
s taw ia jąc  tylko w  prym ie, sekundzie i w yższych 
te rc jach  dw ie godziny tygodniow o n a u k  języka 
polskiego, jak o  fakultatyw nego. Z je d n ą  z tych  
dw u godzin ko lidu ją  godziny języka angielsk iego  
i hebra jsk iego . Jeżeli uczeń m a tró js ę  z k tó ie g o  
z tych przedm io tów , za b ran ia ją  m u p o b ie ra n ia  
nauk i języków  fakultatyw nych , a w ięc także 
polskiego.

Niesnaski w gabinecie angielskim.
L on d yn  25  kw ietn ia . Daily M ail d o n o ­

si, ze w  łonie gab inetu  angielskiego, z a p a n o w a ­
ły pow ażne n iesnask i z pow odu zam ia ru  z a p ro ­
w adzenia cła w yw ozow ego od w ęgla. C h a m b e r­
la in  je s t  stanow czym  przeciw nikiem  tego cła.

Zaprzeczenie.
S o f ia  25 kw ietn ia. P ogłosce o zaręczy­

nach  księcia F e rd y n a n d a  bu łgarsk iego  z księ­
żniczką K lem en ty n ą  belgijską zaprzeczają ze 
s tro n y  bu łgarsk ie j.

Abdykacja króla duńskiego.
B er lin  25 k w ie tn ia . W  D anji p a n u ją  

bardzo  zaw ik łane sto sunk i. P rzy  o s ta tn ich  w y­
b o rach  s tro n n ic tw o  ko n se rw aty w n e  zm alało  do 
m in im um , bo  u trzy m ało  się tylko przy S m a n ­
datach  ; o p o z y c ja , dziś je s t liczniejszą, niż 
była naw et w r. 1848. K iól C h ry stjan  duński, 
k tóry  liczy 83  la t, nie chce w idzieć koło siebie 
now ych tw arzy . W  kołach dw orsk ich  w  K open­
hadze, obiega pogłoska, że król raczej zrzeknie 
się tro n u , a nie zechce zezwolić na zm ianę sy ­
stem u politycznego. U trzy m u ją  także, iż re jen - 
cja, k tó rą  obejm ie  n as tęp ca  tro n u , podczas w y­
jazdu  kró la do W iesb a d en u , trw ać  będzie dalej 
i po pow rocie kró la, gdyż król ab d y k a w ać  bę­
dzie na rzecz syna . K rólew icz u to ru je  d rogę g a­
b ine tow i lewicy.

Kradzież.
P a r y ż  25 kw ietn ia . Do m a tk i m alarza  

D etaille, w łam ali się nie w yśledzeni d o tą d  zb ro ­
dn iarze  i sk rad li sław ny  ob raz  D etaille a „P u łk ”, 
jak  rów nież in n e  arcydzieła.

Eksplozja.
K o lo n ia  25 kw ietn ia. N a W a g n er H aid e  

w skutek  eksplozji nabo jów , zginęło dw ie osoby, 
a trzy  są  ciężko ran io n e .

Pożar.
B e r n o  m o r . 25 kw ietn ia. W  p o b li­

skiej m iejscow ości B rzezina zniszczył groźny 
po ża r (2 dom ów .

Sześć osób, m iędzy tem i tro je  dzieci zn a ­
lazło śm ierć przez uduszenie. K ilka osób  zo­
sta ło  podczas ra to w a n ia  ciężko ran ionych .

K r a k ó w  25 kw ietn ia. W  najbliższych 
d n iach  w yb iera  się do n am ies tn ic tw a  d ep u tac ja  
rad y  m iejskiej, izby hand low ej i tow arzystw  
rolniczych w  sp raw ie  u rządzen ia  w  K rakow ie 
i B iałej ta rg ó w  n a  trzody.

O sobno u d a  się też d ep u ta c ja  w łościan z 
p ow ia tu  krakow skiego, ta rnow sk iego  i rze^ 
szowskiego.

K r a k ó w  25 kw ie tn ia . D ep u ta c ja  ręk o ­
dzieln ików  krakow sk ich  udała  się do d y rek to ra  
tu te jszego  oddziału  budow niczego w ojskow ego, 
podpu łkow nika  R ebicza z p ro śb ą , ab y  ro bo ty  
bu d o w lan e  w ojskow e o d d aw an e  były fachow ym  
rękodzieln ikom , a nie ja k  dotychczas kap i- 
ta lis to m -p ized sięb io rco m , k tórzy  w yzysku ją  ro ­
bo tn ików .

K r a k ó w  25 kw ietn ia. Z m arł tu  h r. J ó ­
zef W ielopolsLi, w  w ieku 67 la t, m łodszy syn  
m arg rab ieg o  A lek san d ra  W ielopolskiego.

W a r s z a w a  25 kw ietn ia . W olno  p ra k ty ­
k u jący  lekarz dr. M arjan  P rzyborow sk i, za są ­
dzony został na pozbaw ien ie  wszelkich p ra w  
s ta n u  i na 4  la ta  ciężkicti ro b ó t. W yrok  p rze d ­
staw iony  będzie do najw yższej decyzji.

B u k a r e s z t  25 kw ie tn ia . O boje k ró le ­
stw o  w yjechali na 3 ty g odn iow y  p o b y t do 
A bbazji.

Ostatnie wiadomości.
Biedna Gadała. Praczce Zciji G am ie, mie­

szkającej przy ulicy Inwalidów 1. 3, skradli złodzieje 
ze strychu 60 sztuk bielizny wojskowej, wziętej 
przez nią do prania.

Zatwierdzenie rozwiązania Towarzystwa. 
W lutym r. z. zostało rozwiązane Tow. kształcącej 
się młodzieży we Lwowie „Zjednoczenie*. Przeciwko 
temu założył wydział Tow. rekurs. Onegdaj nade­
szła z namiestnictwa odpowiedź zatwierdzająca roz­
wiązanie i polecająca dyr polfeji zajęcie się rozw ią­
zaniem Towarzystwa.

ZE ŚWIATA
Kara za plucie. W Nowym Yorku wydano 

policyjny zakaz płucu w wozach kolei miejskiej i na 
parowcach. Ostatnimi dniami ukarano za niezasto- 
sowan.e się do tego przepisu 40  osób. Odkomende­
rowano 180 policjantów, specjalnie do chwytania na 
gorącym uczynku opornych przepisowi.

„Jesteście wszyscy tchórzami". Literat
francuski, Jan Carrere, opisał wrażenia z swej po­
dróży do T ransw aalu ; dzieło ukazało się w tych 
dniach na półkach księgarskich. Oto jeden wy­
jątek.

„Nazajutrz po wzięciu JohannesDergu, wuj 
Kruger zwołał swoich stronników do małej świątyni 
na przedmieściu półuocnem Pretorii. Chwila była 
ważna i tragiczna. W ielu Burów uciekło bez walki, 
mężczyźni 40-letm mówili o poddaniu s ię ; jedynie 
garstka starych farmerów pozostała niewzruszona. 
Tłum zebrał się w kościele, oczekując na przemó­
wienie wuja Pawła, który od wczoraj milczał uparcie. 
Zbiegła się cała młodzież z Pretorji.

Cisza grobowa. Kruger żegaa się, kładzie ręce 
na ambonę, pochyla naprzód głowę i zaczyna:

— Obywatele, moi przyjaciele, moi bracia..
Milczenie.
Nagle rozlega s'ę, jakby ryk lw a :
— Jesteście wszyscy tchórzam i!
Stary prezydent obrzuca ich gradem wyrzutów

i przekleństw, to znowu zagrzewa ich do walki. 
Wszyscy wyszli wzburzeni.

Przed kościołem stal Betha. Patrzał na wycho 
dzacych. Jednym m ów ił: „Chodź tutaj* — drugim ; 
— .Możesz sobie odejść”. Cala młodzież otoczyła 
go kołem. Oznajmił im, czego się po nich spodziewa 
i wyruszył. Po drodze zrobił jeszcze przegląd swych 
rekrutów, jak Gedeon, oczyszczający armię. Dodai 
ducha dzielnym, odprawił niepewnych. Ci zostali 
powitani przez żony — m iotłam i.”

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  25 kw ietn ia .

(fr.) N a zagran icznych  ta rg ach  zbożow ycn 
od kilku dn i ra p to w n ie  id ą  w  górę ceny z ia rn a , 
a osobliw ie pszenicy. W czora j p odn iosła  się 
w  B erlin ie cena pszenicy i m ąki, dziś zaś do­
noszą o znacznem  pod ro żen iu  je j w  A m eryce, 
A nglji i F ran c ji. P o w o d em  te j h au ssy  p szen i­
cznej są don iesien ia  o fa ta ln y m  jak o b y  s ta n ie  
zasiew ów  w  N iem czech, gdzie w w ielu okoli­
cach zanosi się na zupe łny  n ieu rodzaj. T akże 
w A m eryce pow odzie w yrządzić m iały  w ielkie 
szkody w zasiewach!"

O b aw a dalszego jeszcze p o d ro że n ia  zboża 
sp raw ia , że h u rto w n i h an d la rze  c z y n .ą  forso

w ne zam ów ien ia  i że zapasy  zboża w A m eryce 
w ypróżn ia ją  się bard zo  szybko. T u te jszy  ta rg  
zbożow y zachow uje się je d n ak  do tychczas zu ­
pełnie apa tyczn ie  w obec tych don iesień  zag ra­
nicznych, gdyż a n i w exporc ie an i w  im porc ie 
zbożow ym  nie b ierze obecn ie  żadnego  udziału . 
W alo ry  żelazne i akcje p ia sk ie  spad ły  dziś r a ­
p to w n ie  w  k u rs ie , gdyż w ielu sp ek u lan tó w  z 
n iew iadom ych  pow odów  sp rzed aje  te  pap iery . 
T akże kolejow e akcje w ykazu ją  zniżkę.

W ie d e ń  25 kwietnia. (Giełda poludn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117*60, Renta majowa 
98*50, W ęg. renta koronowa 92 85, Akcje austr. 
zakl. kred. 699*75, Akcje węg. zaki kred. 701* — , 
Akcje AngłoDanku 280*50, Akcje Unionbanku 
563*— , Akcje Bankvereinu 493* — , Akcje Lander- 
banku 422*—, Akcje kolei państw. 695*7E, Lom­
bardy 1C1*50, Akcje kolei Elbethal 516*— , Akcje 
fabryk, broni — * — , Akcje tytoniowe —  *—, 
Akcje Alpiuy 480*50, Akcje Rima Muranji 508*50, 
Akcje pragskiego Tow. żel. — , Losy tureckie 
1 1 0 * - ,  Ruble 253*75.

B er lin  25 kwietnia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 219*10, Tow. dyskontowe 189*60.

— W ie d e ń  25 kwietnia (Giełda sbo- 
iotoa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 93 do 7*94, na
mąj-czerwiec od 7*96 do 7 97 , na jesień od
8 08  do 8 '0 9 ; żyto na wiosnę od 8 05  do
8 07 , na maj-czerwiec ad — *—  do — *— ; na 
jesień od 7*15 do 7 ‘1 6 ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5*57 do 5*58, na czerwiec-lipiec od — — 
do — * — , na lipiec-sierpień od 5 .67  do 5*68, 
na wrzesień-paźdzlemik od 5*86 do 5*88; 
owies na wiosuę od 6 97 do 6*99, na maj-
czerwiec od 6*96 do 6 98 , na jesień od 5 99 
do 6 0 1 ;  rzepak na styczeń-luty od — — do — *— , 
na sierpień-wrzesień od 13 90 do 14 — ,- olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — *— do — — 
Tendencja silna.

— B u d a p e s z t  25 kwietnia. (Giełda 
eoodotea). (Kursa w  koronach i po 50  kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7*64 ao 7*65, na maj od 
7*66 do 7*68 na październik od 7*79 do 7*80; 
żyto na kwiecień 7*78 do 7*80, na październik 
od 6*76 do 6*78; owies na kwiecień od 6*76
do 6*77, na październik od 5*58 do 5*60;
kukurydza na maj od 5*30 do 5*31, na lipiec 
od 5*39 do 5*40j rzepak na sierpień od 13*40
do 13*50. Oferty na pszenicę dostateczno. Chęć
kupna słaba. Usposobienie słabe.

Przjjiehali ta  Lwowa.
dnia 25 kwietnia 1901 r.

HOTEL GEORGE. K. Sużnevic ze Lwowa. M. Zie­
liński ze Strutyna G. Szaszkiewicz z Rzemienia. W. 
Doboszyński ze Stanisławowa. K. Littiuann z Tarnopola. 
T. Burckhard z Wiednia. J. Perzina z Berlina. Dr. A. 
Roescli z Wiednia. W. ftosenbach z Przemyśla. St. 
Burstin z Czerniowiec. K. Jędrzejowicz z Alyżna. Hr. J. 
Stadnicki z Wielkiej wsi. Hr. M. Drohojowska z Krukie- 
nic. E. Lanner z Wiednia. Hr. J. Weissenwolti' z Ru- 
skiejwsi. Hr. S. Badeni z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. W. Millitz z Wełdzirza. 
Dr. T. Dębicki z Kołomyi. M. Miliński z Gródka. Dr. 
Rybińscy z Janowa. M. Holz z Krems. W. Stenzel z 
Wiednia. T. Agopsowicz z Chomiakówki. J. Bergear z 
z Sarospatah. W. Dembiński z Oaessy. W. Schwarz ze 
Stambułu. J. Wolgner z Komarówki W. Łaszcz z Gorlic. 
R. Adamski z Bóbrki M. Halin z Wygody. W. Borger 
z Hamburga. J. Błolnicki z Krakowa. B. Łnenael z 
Budapesztu.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siehie żadnej za nie odpowieozialności

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, ciiorób 
koblecyoh i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą, 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 .anc, a popołudnii od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 7

Dr. Zenon LefiKo
o p e r a t o r ,

mieszku obecnie prity ulicy Kopernika, i. 16 
i o rd y n u je  w  c h o r o b a c h  e h lr u r g lc z .  

n y c h  od  godziny 3 — 5 p o p o łu d n iu .

K a żd y
a d w o k a t ,

n o ta r ju s z ,
s ę d z ia ,

le k a r z ,
k u p ie c ,

g o s p o d y n i  
pow in ien  się zaopatrzyć

w „Raptularz kieszonkowy"
na r. 1901, 

w y d a n y  n a k ł a d e m  „ Ś m ig u s a " .
Je stto  elegancka, m ała  książeczka, a  raczej cztery 
tak ie :siążeczki (n a  każdy k w arta ł p rzeznaczony  
je s t o sobny  zeszycik), s tan o w iące  kalendarzyk  
i n o ta tn ik  zarazem . Na każdy dzień roku  p rze­
znaczona je s t o sobna  ru b ry k a , zaw iera jąca  oprócz 
zw ykłych d a t kalendarzow ych  i w ykazu p rzy p a­
d ających  w  tym  dn iu  ciągn ień  rozm aitych  lo ­
sów , także spo ro  m ie jsca na n o ta tk i i uw agi. 
N ad to  na końcu każdego zeszyciku dołączona 

je s t o so b n a  k artk a  na ad resy .
— 9B Cena egzemplarza 3 5  ct. ■ 

P re n u m era to ro w ie  D ziennika  Polskiego m ogą 
nabyw ać ra p tu la rz  p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

2 5  ct. (w raz z przesyłką pocztow ą).

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można

w aA iiiistracji SMIGUSA (Lwów, u .  A tadeoicta 10)
a m.ancwicie:

„BIEDNI LUDZIE”, powieść M. Gawalewicza 60 ct. 
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA”, powieść Juljusza de Gastyne, 

cena 30 ct.
„JASNOWŁOSA”, powieść z francuskiego (25 arku­

szy druku), cena 40 Ct.
, 0  MĘŻA”, powieść z francuskiego, 25 ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct.

Q u a k e r  O a t s
(amerykański owies gnieciony) zawiera 16% ciał białkowych i 6% tłuszczu i jest najlepszym pokarmem 

K ih  roślinnym.
lfQuaker Oats” jest wszędzie do nabycia. •917
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P I O T S  S A L E S .

P A Ź  K R d L O W E J .
CZĘŚÓ T R Z E C IA . 

U ta r c z k i p o d ja z d o w e .

I.
N aród  n ieokrzesany , w ym agający , dziki 

[traw ie, czesał na n ią ...
— O djadę... o d jad ę  — m ów iła , lecz póź­

n iej...
A kiedy p o w ta rz an o  tę odpow iedź k ró lo­

wej K ata rzyn ie , m arszczyła czoło i m ó w iła :
— Dość n iam  p ięknych  p a n ie n  w  m oim  

o rszaku , oprócz w dow y po synu . Jej czarne 
szaty  tw o rzą  c iem n ą p lam ę...

O znaczono w końcu dzień  je j od jazdu  na 
10-ty s ie rp n ia . K a ta rzy n a  zarządziła  uroczystość 
w sp an ia łą . W ieczorem , podczas kiedy la ta rn ie  
rzucały  ta jem icze św ia tło  pom iędzy  gałęzie w 
lesie, M arja S tu a r t  chodził sm u tn a , o d p o w iad a ­
ją c  zaledw ie na ho łdy  sw oich w ielbicieli.

K siążę de G uise trzym ał się ciągle przy 
boku k ró low ej-m atk i i ścigał n iespoko jnym  
w zrokiem  oznaki uw ielb ien ia przy  przejściu  
m łodej królow ej.

N araz , dziecko d w u n asto le tn ie  p rzeb iło  się 
przez szeregi dw oraków , idąc p ro sto  do M arji

chw ili 
G dy­

ni oże­
ni nie

i b io rąc  ją  za obydw ie ręce, u tkw iło  w niej 
oczy. T y m  dzieckiem  był K arol de VaIois, król 
F ra n c j i , dziew ią ty  tego im ien ia . P o  długiem  
w p a try w an iu  się w  sw oją  b ra to w ę , rzekł od 
n i e j :

— P ow iedziano  m i ,  że chcesz od jechać, 
opuścić F ra n c ję ?  T y  tego nie zrobisz, w szak 
p ra w d a  ? Ja  n ie  c h c ę !

M arję p rzeszed ł dreszcz nadziei.
— N ies te ty ! — odpow iedzia ła  po 

— m uszę o d je c h a ć , na jjaśn ie jszy  pan ie, 
bym  się tylko serca m ojego r a d z i ła , 
bym  z o s ta ła ; lecz o b o w iąz k i, rodzina 
zm uszają...

P rz es ta ła , tłum iąc łkanie, k tó re  ją  w  gard le  
dusiło.

M łody m o n arch a  pa trzy ł n a  n ią  ze zdzi­
w ien iem , po tem  dodała :

—  A k to  m oże cię zm usić do w yjazdu  ? 
Czyż n ie je s te ś  k ró lo w ą?

T ym  razem  grube 
M arji i z konw ulsy jnym  
d z ia ła :

— Nie je stem  ju ż  k ró low ą, n ajjaśn ie jszy  
p a n ie , poniew aż ty  je s te ś  k rólem .

— Ja chcę, żebyś została , ja , słyszysz ? Nie 
o d je d z ie sz !

— Z abierzcie to dziecko — p rzerw ała  K a­
ta rzy n a  — m am ko, weź je  ze sobą . Dlaczego 
pozw oliłaś p rzyjść m u tu ta j ?

łzy sp łynęły  z oczu 
drżen iem  od p o w ie-

— T o  ja  tego chciałem , żeby ucałow ać 
królow e — odpow iedzia ło  dziecko g w a łto w n ie .— 
O na taka p ię k n a !

M arja pochyliła się, a król obsypyw ał ją  
poca łunkam i.

—  N ie o d je d z ie sz ; p rzy rzekn ij, zobaczę cię 
ju tro  J

— T ak , tak , j u t r o !. .
M arja  n ie  m ogła nic w ięcej w ym ów ić.
N aiw ny  hołd kró la K aro la  w zruszył ją  

głęboko.
K ata rzy n a  zab ra ła  dziecko i oddała je 

m a m c e ; poczem  pow róciła  do księcia de Guise 
i rzekła g łosem  stłum ionym  :

— Z apraw dę , czas był, ż e b y  p a n a  sio s trze­
n ica  zdecydow ała się od jechać  !

— N iestety , tak , p a n i !
K ata rzy n a , k tórej um ysł ciągle na czatach, 

baczył na w szystko, co się koło niej działo, za u ­
w ażyła w  tej chw ili w ielki sm utek  rozlany  na 
tw arzy  Jo a n n y  d A lb e r t  i pow iedzia ła  sobie, 
że to  w idocznie pochodzi z p o w o d u  zm iany  
w ierzeń kró la N aw arry . B ądź przez am bicję, 
bądź z in n e j przyczyny, A n ton i de B o u rb o n  od 
śm ierci króla F ranciszka H-go i pogodzen ia  się 
z księciem  de G uise, p o d e jrz an y  był o p o rz u ­
cenie w yznan ia  ka lw ińsk iego ; H ugenoci głośno 
nazyw ali go regen tem .

Je d n ak  tego w ieczora sm u tek  Ju an n y  
d :A lbert w ydaw aw al się większy niż z w y k le :

za in try g o w an a  
T ro ilu sa  •

tern K a ta r z y n a ■ 7 P rzyw 0 â ła

— Znasz o toczenie kró low ej N a w a r r y ; d o ­
wiedz się, czy n ie zaszło co n iem oralnego  dziś 
pom iędzy  m ałżonkam i.

T ro ilu s  pow rócił n iebaw em  i pow tó rzy ł 
k rólow ej to, czego się d o w ie d z ia ł: Jo a n n a
d ’A lbert w śród  dn ia , tak  sam o  ja k  rob iła  co 
dzień regu la rn ie , p rzyw oła ła  p a s to ra , żeby w y­
słuchać czy tan ia  bib lji.

K ról N aw arsk i w szedł ted y  do niej g w ał­
tow nie , nie każąc się n aw e t anonsow ać, nazw ał 
ją  „here tyczką“, w ypędził p a s to ra  i w ezw aj 
żonę, żeby w yrzekła sic i opuściła na zaw sze 
w ia rę  H u g en o tó w : J o a n n a  d ’A lb ert odm ów iła 
energicznie, a Król N aw arry  w  p rzystęp ie  gniew u 
uderzy ł ją , m ó w ią c :

— Zaiste, pan i, nie je s te ś  godna być m a ł­
żonką B o u rb o n a  i bard zo  g łup ia  m yśl przyszła 
mi do głow y w dn iu , w  k tó rym  się z to b ą  p o ­
łączyłem  !

Poczem  odszedł, d o d a ją c :
—  N a szczęście, nie długo to  ju ż  p o ­

trw a ...
K atarzyna*żyw o p o ru szo n a  słow am i A n to ­

niego de B ourbon , nie m ogła zrazu  uw ierzyć, 
lecz zrozum iała ich znaczenie, kiedy zobaczyła 
męża Jo a n n y  d A lbert, rozm aw iającego  pocichu 
z M arją S tu a r t. I książę de Guise zauw aży ł

po stę p o w an ie  kró la N aw arry  choć n ie  mógł 
go sob ie w ytłóm aczyć. K a ta rzy n a  rzekła w tedy •'

— S tanow czo , pan ie , s iostrzen ica  tw oja 
chc ia łaby  nam  w szystkie serca odeb rać  !

— Co p an i chce pow iedzieć ?
— P rzed  chw ilą pozw oliła pieścić się 1 

całow ać k ró lo w i; obecnie w ab i kró la  N a w a rry : 
w czorajszy  dzień cały D arm dlle p rzepędził przy 
je j boku...

— S yn  k o n e tab la !
—  T ak , książę. A p a n n a  de M onval za­

ręcza, że M arja p o w ie d z ia ła : „Jeżeliby A n to ­
n in a  de La M ark u m a rła , ja  w ezm ę je j męża!*

— O szczerstw o, królow o !
— Może to być dziś o szczerstw em ; ju tro  

by łoby  to  sk an d alem  ! Nie dam y  czasu, ażeby 
on w ybuchną ł.

Około północy książę de G uise w y p ro w a­
dził gw ałtem  siostrzen icę z balu .

— W y jeż d ża m y !
— -Och! nie tej nocy...WMój w uju , b łagam , 

jeszcze kilka d n i !
— W szystko g o to w e ; posłow ie tw ego k ró ­

le stw a  oczeku ją n a  ciebie w L eith . W yszed ł­
szy z balu  przyw dziejesz sza ty  p o d ró żn e  
opuśc im y  F o n ta in n e b le au  przed w schodem  
słońca.

(Ciąg d. wasi)-

li !Ć).t
Biuro informacyjne ogłoszeń i służbowe, 
Lwów ul. Sykstuska 30 (istniejące 20 lat) 
wyszukuje posady dla Pp. oficjalistów, 
nauczycieli, jakoteż kowal’, gorzelników, 
leśniczych, kucharzy i t. d , polecając 
takowych dla skarbów, dworów, fabkyt 
zupełnie bezpłatnie li za zwrotem ko­
sztów korespondencji. Dla Pp kepców 
załatwia ogłoszenia ile możności najle­
piej Skrdbiuy adres „Impreza* Lwów.

M in  stamp ile £ £ ? £ &
kie grawwy na różnych metalach, ta ­
blice lane . grawirowaue, oraz drukarnie 
kauczukowe do samodzielnego wykona­
nia druków wykonuje i dostarcza aajta- 
■laj Zakład artyst Z I g m a n a Lwów, 
4 t7  Sykstuska 14.

ua wieś ruty­
nowanegoPoszukaj ę

Polaka, religji rzymsko katolickiej, w i e -  
dnim wieku, dta przygotowania jednego 
uczuia do zakładu Tereziauów, a za rok 
z drugim rozpocząć nauki, aby mógł 
ucząc się w domu, zdawać publicznie 
rgzemina. Medy. y, księża-wygn ncy mpją 
p erwszeóstwo. U jrasza s ę  zgłoszenia 
z odpisem  świadectw praatyki i egza­
minów, jezeii moż bne z fołgrafię, uraz 
(udaniem swycb warunków do Admin. 
„Dzieuiika Polskiego* Nr 900. 451

Dobry służący
lat 29, żonaty, posiadający cblubne świa­
dectwa i rekomendacje, poszukuje posad] 
od 1 czerw ia br. na wyjazd albo we 
Lwowie. Łaskawe zgłoszenia: L. B. słu­
żący, Lwów Kopera ka 93 II. p. 452

0 I c j a M ó i ; .
nauczycielki, zarządczymi, bony, kluczni­

ce i t. p. poleca 437

Wysokiej szlachcie
Binrj umieszczeń „ M e r k u r "

Lwóir. Cnorążssyzuy 6.

X X X X X X X X X X X X
Sezon 1901! S o c e s ło n

wysyła Firma

tuszczycki &  A4»mslti
(dawniej JUrgens)

L w ó w , u iica S o b ie s k ie g o  4 .
Dla Pp budowniczych i tapicerów odpo­

wiedni rabat. 407

X X x X X X X X X X X X

mentolowo-tamforowy do na. erania zewnętrznego na uśmie 
rżenie bolu wyrobu

Piotra Gukiera aptekarza w Obertynie.
Cena flakonu 80 halerzy. Do nabycia we ws-.ystkich aptekach 

Główny skłid w aptece pod „Węgierską koroną* Jakóba Piepesa-Porczyńskiego. 
463 Lwów, plac Bernardyński. Inserat należy wyciąć i zach wać.

Balsam
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX  
XX XX
5  Wszelkie artykuły gumowe *
g ---------------------------------------------------------------- --------------------- ---- j j

j g  n a js ła w n ie js zy c h  fa b r y k

X — — we wielkim wyborze ——  X
X  422 X
x  P I O T R A  M I K 0 L A S C H A  i Spki X
X  we Lwowie. X
XX XXxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

A . Thierry^go prawdziwa maść centyfoliowa
jest Dajsiluiejazą maści* narywająrą, dokładnie czyści, 
uśmierza hole, goi szybko, odmiękcza, a przoz to uwalnia 
od ciał obcych, które do wnętrza się dostały. Jest nie­

zbędną dla t u r y s t ó w ,  k o la r z y  1 j e ź d ź c ó w .
Do nabycia w aptekach. Pocztą franco dwa słoiki 

3. kor. 50 p. Słoik na próbę za poprzedniem zaliczeniem 
1 kor. 80 hi. wraz z prospektem i spisem składów wszyst­
kich krajów na świecie, rozsyła aptekarz A. Thlerrye’go 

fabryka w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrun.

Wystrzegać się należy naśladownictwa i uważać ua powyższą markę ochrouną 
umieszczoną na każdym słoiku. 60C5

Restauracja

WILHELMA HELLMa NNA
w e  L w o w i e  u l. K a z tn le r z o w s k a  I. 2 2

znana od wielu lat z d o b r o c i  p o tr a w  i  t r u a k ó w  poleca znakomite

M F *  Piwo eksportowe “ W
lw o w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  a k c y j n e g o  b r o w a r ó w  

w y t r a w n e  W I N A  a u s trja c k le , w ę g ie rs k i a I ru m u ń sk ie
443 tudzież

zd ro w ą i s m a c z n ą  kuchnię.
Lokal o tw a rty  do godziny I w  nocy.

Naturaioo

W i N A
węgierskie, anstrjackle 
reńskie, francuskie, hisz 
pańskie waajlepszej jakości 

patan  bendał bo. baty

E D i a m  R1EDL1
w e  L w o w ie  

ałeo Mar|aaki Iluba 10.

a z Poznańskiego, żo-
l l w A f | | | | A  naty, od kilku lat n- 
l l / n l l b n  posadzie w U-licji, 

poszukuje pos dy
od 1 lipca b. r. — Łaskawe zgłoszenia 
pod literami J. K. post. rest. Chorzelów 

vla Dębica.__________ 439

L e ś n i k
z kilkuletnią praktyką i ukończoną szkodą 
lasową dla c. k. le- aiczych w Bolechowie, 
z cbw lebnemi świadectwami, poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia pod adresem 
,S . Z. Brzoza* Babice nad Sanem koło 

1 rzemyśli. 429

roooooooooo
Ogród

w M oszkow re
(poczta w miejsen) 

poleca 444

róże sztamowe q
nowszych odmian, z silne-

mi koronami 2 letnie w

8 1-5—2 m wysokie po 59 C )
do 70 ct sztuka.

ooooonooooóu><xxxxx̂
w e  L w o w i e , H o te l G e o rg e ’a  ^

otrzymał

Nowości w tapetach, kretonach etc. f

i O O O O O O C

8  Magazm I  Krzysztofowicza
Na obecny sezon poleca Ż a l u z j e  d e s z c z u ł b a w e  i story wszelkiej konstrukcji.

Wzory oa iądauie odwrotnie. -------1 . ■

:xxxxxx
Po c il i  tolBiowe doUIiił  zeEara śroiłtnyH iiroD B isM aŁe Bd l  1900.

Do Lwowa pnyaładzą:

Krakowa (2*31*, 9 45 noc) 
Podwołotiysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
Taraopola-Kopyczyniec 
Borek W.-Grzymałowa
R zeszowa......................
Czorniowiec-Itzkan 
Chodorowa-Podwyiokiegc 

i  Stryja. Ławocz. Budapeszt 
i  Stryja. Chyrowa, Snchej ( |)  
z Stryja, Stanisławowa .

B ełżca ...........................
Rawy Ruskiej i Sokal.
J a n o w a ......................
Brznchowic . . . .  
Zimnej Wody 7*10 r.

* Pociągi pospii
•  ed 1/6—16/9

przdp popoł. wiecz.

85 0 1-86* 6-45
800 2-86* 5-40
7-40 2-20* 6-17

2-86*
2-35 6-40

11-46
1165 1-46* 5-56

1-15
115

6-55
8-16 8-14 56 6

12-65 8 2 8 |
8-16 7-24
900 11-16 u 46

rano

6 1 0
3-85
81 9

8*30

6-20
806
8-05f
80 6

6-00
7-46
6-46*
6-10
(Schnelzflge)

1/S—16/9 w

noc

10-00
10-20*

10-86
10-86
12-05

9*28#
8-50
8-49

zo Lwawa adohadzą:

Pecląg błyskawiczny edehedzi z*

8-40* do Krakowa (8-40 rano]
10*80 do Pou ..'otoczy ik z gł. dw 
lu*12 „ z Podzamcza
10-26 do Tarnopola-Kopyczyniec 

do borez W.-Grzymałowa 
do Rzeszowil 
do Czorniowiec-Itzkan 
do Chodorowa Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa 
do Behca

Rawy rui ki ij i Sokala 
do Janowa 9*12 wiecz. f f  
do Brznchowic 2*51 * n. ś 
do Zimnej Wody 8-20

S od 1/6 31/6 i oJ 16/9 30/9 co dzień, a od 1/6—15/9 w niedziele i święta; 
dni powszednie; f t  1/6—16/9 w niedziele i święta; H  od 1/6—81,6

1 od 1 6 /9 -80 /9 ; * od 7 /5 -1 0 /9 .
Lwowa * godzinie 8-60 rano; przychodzi de«Lwewa e godzinie 8.15 wieczór.

rano przedp popoł. wiecz.

41 5 8-30 2-65* 6-30
6-80 9-25 1-66* 710
6-48 9.42 2-08* 7-38

9-85
9-86 1-65*

8-30
6-85 9-68 2-46* 6 1 0
6-80 9-45 2-46*
6-26 6-26“

9 0 0 t 3-05 7-OOf
9-10 7-00

10-20
10-20 7-26

9-16 l-26ft 8-16 6-18#
6-45* 1010 216* 7-48
4-10 8-45 5-25 6-40

noc
10-5C 
12-40 
1100
11-25 
11-10 
1100

110-40 
t  2-51

9-lOft 
.-35§ft 

8 26
10-50

Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń
W

Wykaz najwyższych cen
po jakich ziemiopłody w roku 1901 od gradu ubezpieczone być mogą.

o
CL,

1
2
Oij
4
5 
(5
7
8 
9

10
1 1
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35  
3ti 
37

Rodzsj
ziemiopłodów

W  p o w ia t a c h  s ą d o w y c h  G a l i c j i  1 B u k o w in y
A.

Andrydiów, Baligród, Biała, Biecz, 
Bochnia, Brzesko, Brzostek, Brzozów, 
Bukowsko, Chrzanów, Ciężkowice, 
Cz. Dunajec, Dąbrowa, Dębica, Dob­
czyce, Dukla, Dynów, Frysztak, Gło­
gów, Gorlice, Grybów, Jasło, Jawo­
rzno, Jordanów, Kalwarja, Kęty, Kol­
buszowa, Kraków, Krościenko, Krosno, 
Kizeszowice, Leżajsk, Limanowa, Li- 
sko, Liszki, Lutowiska, Łańcut, Ma­
ków, Mielec, Milówka, Mszana dolna, 
Muszyna, Myślenice, Niepołomice, 
Nisko, Nowy Sącz, Nowy Targ, Oświę 
cim, Pilzno, Podgórze, Przeworsk, 
Radłów, Radomyśl, Ropczyce, Roz­
wadów, Rymanów, Rzeszów, Sanok, 
Skawina, Siemień, S 'kołów , Stary 
Sącz, Strzyżów, Tam o irzeg, Tarnów, 
Tuchów, Tyczyn, Ulanów, Ustrzyki, 
Wadowice, Wieliczka, Wiśnicz, Woj­
nicz, Zakliczyn, Żabno, Zator, Żmi­

gród, Żywiec.

Żyto ozime 
,  jare 

Pszenica oz'ma 
,  jara .

Jęczmień 
Orkisz .
O w ies .
Hreczka (Tatarka)
Kukurudza 
Proso .
Groch zwykły (biały i zielony) 

,  (Wiktorja)
Bób . . .
Bobik .
Fasola pospolita 
Soczewica zwykła 
Wyka
Łubin żółty 
Tymotka 
Koaicz czerwony 

„ biały 
.  szwedzki 

Rzepak zimowy 
.  letni .

Lnianka (Lnica, Rżyj) 
Konopie włókno 
Nasienie konopne 
Len włókno 
Nasienie lniane 
Mak . . .
Anyż rosyjski .

,  plaski 
Kartofle .
Chmiel za 50 kilo 
Łoza koszyk. 1-let. z mrg. . 
Łoza koszyk. 2 let. z mrg. . 
Konicz czerwony na paszę 

(plon z morga jednego 
pokosu)

B .
Bełz, Bircza, Borszczów, Bóbrka, Bo- 
borodczany, Bolecbów, Bołszowce, 
Borynia, Bursztyn, Busk, Ghodorów, 
Cieszanów, Dplatyn, Dobromil, Doli­
na, Drohobycz, Dubiecko, Gliniany, 
Gródek, Gwoździec, Halicz, Horoden- 
ka, Janów, Jarosław, Jaworów, Ka­
łusz, Kamionka, Komarno, K oło-; 
.r.yja, Kossów, Krakowiec, Kulików, 
Kuty, Lubaczów, Lwów, Łąka, Medeni- 
ce, Mielnica, Mikołajów, Moś;iska, Mo­
sty w., Nadwórna, Niemirów, N iżan-; 
kowice, Obertyn, Ottynia, P odbuż,1 
Peczeniżyn, Pruchnik, Przemyśl, Prze- i 
myślany, Rawa, Radymno, Radziechów 
Ilożniatów, Rohatyn, Rudki, Sambor, 
Sieniawa, Sąd. Wisznia, Skole, śniatyn, 
Sokal, Sołotwina, Stanisławów, Stare- 
m iasto , S tarasól, Stryj, Szczerzec, | 
Tłumacz, Tłusta, Turka, Tyśmienica, 
Uhnów, Winniki, Węjniłów, Zabłotów, 
Zaleszczyki, Żabie, Żółkiew, Żurawno, 
_____________ Żydacz*-w._____________ j

V.
Brody, Brzeżauy, Bu- 
czacz, Budzanów, Czort 
ków, Grzymałów, Hu- 
siatyn, Kopyczyńce, Ko- 
zowa, Łupatyn, MiŁuliń- 
ce, Monasterzyska, Nowe 
sioło, Olesko, Podhajce, 
Podwołoczyska, Potok 
zloty, SkaL t, Tarnopol, 
Trembowla, Wiśniow- 
czyk, Załośce, Zbaraż 

Zborów, Złoczów.

O .
B u k o w in a .

Bojan, Czerniowce, Doi 
na W atra, Gurahumori' 

Kimpo'uDg, Kocmab, 
Put Ha, Radowce, Sad® 
góra, Seletyn, Serel, Sol­
ka, Stanówce, Storcży 
niec, Suczawa, Waszkoł'- 
ce nad ( Izeremoszeiń, 

Wyżnica, Zastawna.

po z. koron za 100 kg. poz. &uiou za 100 kg. Poz. koron za 100 kg Poz. 1 koron za 100 kg-

1 14 - 1 13;*— 1 13 — 1 1 2 —
2 13-— 2 12 — 2 12 — 2 11 —
3 1 6 - - 3 15- — 3 15 — 3 i 1 5 ' -
4 1 5 .— 4 14 — 4 14 — 4 1 4 —
5 1.3 - 5 13 - 5 11 — 5 11 —
6 14 — 6 14-— 6 12 — 6 12—
7 1 2 - - 7 l i ­ 7 10 — 7 10—
8 1 4 - - 8 l a  - 8 12 — 8 1 2 —
9 12 — 9 l i ­ 9 11.— 9 10—

10 12 - 10 i i  - 10 10 — 10 1 0 —
U 16 — 11 14 — 11 14 — 11 1 3 —
12 18- - 12 16 — 12 16-— 12 1 5 —
13 14 — 13 13 — 13 13 — 13 1 2 —
14 13 — 14 12 — 14 12 — 14 U —
15 16- - 15 14 - 15 13 — 15 12 —
16 15 — 16 14 — 16 13 — 16 12 —
17 1 4 - 17 12 17 1 2 - 17 11 —
18 13 — 18 11 18 1 0 - 18 10 -
19 44- — 19 4 2  — 19 4 0 - 19 40  —
20 120 - 20 1 1 0 - 20 1 1 0 - 20 110 —
21 120 — 21 120 - 21 120 — 21 120-—
22 140 — 22 140 - 22 140 — 22 140
23 2 4 - - 23 2 2 - 23 22 — 23 22 —
24 20  - 24 18 — 24 18 — 24 18-—
25 16 25 14 — 25 14-— 25 14-—
26 4 0 26 4 0 - 26 36  — 26 36 —
27 16 — 27 14 — 27 12-— 27 1 2 —
28 48  - 28 46  _ 28 44 — 28 4 4 —
29 30  — 29 2 8 * - 29 2 6 - 29 26- -
30 5 0 - 30 5 0 - 30 5 0  - 30 50  —
31 4 6 - 31 44  — 31 4 2 - - 31 4 0 —
32 ' 5 0 - — 32 48  — 32 46 — 32 44 -
33 2 10 33 2 — 33 2 — 33 2  —
34 1 2 0 - 34 120 — 34 120 — 34 110—
35 do 80 — 35 do 76 — 35 do 7 0 - 35 do 70-—
36 do 100 — 36 do 90-— 36 do 9 0 - 36 do 9 0  —
37 po 100-— 37 do 80- — 37 do 7 0 - 37 do 70 —

Słoma w stosunku do wartości ziarna liczyć się powinna minimalnie:
W powiatach sądowych 

oznaczonych literą A.
W powiatsch sądowych 
oznaczonych literą B.

W powiatach sądowych 
oznaczonych literą G.

W powiatach sądowyci 
oznaczonych literą D.

z pszenicy, Zyta, jęczmienia, owsa i zitm io- 
płedów strączkowych

w ‘/i; częś:i wartości 
ziarna

w */g części wartości 
ziarna

w x|1# części wartości 
ziarna

,w *|l0 części wartości 
z<arna

z  hreczkr i/h o  » iill 0 » i|lie ■ ‘l i t  .

Przj Inie liczyć s ę będzie zawsze 
„. konopiach ,  ,  ,  ,

ubezpieczonej wartości na siemię, a *|3 na łyczko.
%

c e n tra ln e  o g rze w a n ie  u r z ą d z a
biuro techniczne b tiryti mm

« P  1S B  K  U  
Lwów, ul. Koperuika 18. — Filja w Rzeszowie. 418

Przewóz sprzętów w miejscu i na prowincji, z . „
ludzi tylko fachowych, poleca się P. T. Publiczności.

Koncesjonowany i kadejonowany

ZaŁai spedycyjno-przewozofj
I paslugauzy 440

Konstantego M ayera 
Lwów, pito Beraardynikl I. 3

telefon nr. 655.
Załatwia opakowania, przewoź! 

mebli, towarów i t. d. 
poręczeniem za uszkodzenie. Mając 

Ceny umiarkowane.

'M powiedzialnj za re'akcję: Dr. Kazimierz Ostanąw&ki*Barańtki Właściciele i wydawcy: Dr. K. OstasZewski-Barański, Milski i Sp. L drukarr i M. IchrriRa i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.

07451914


